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Poważna zniżka cen 
a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h 
i p r z e m y s ł o w y c h 

w Polsce Ludowej 
W C H W I L I k i e d y w e w s z y s t k i c h k r a j a c h z a c h o d n i c h , k i e d y w e F r a n c j i c e n y 

n a a r t y k u ł y p i e r w s z e j p o t r z e b y w c i ą ż r o s n ą , c i ą ż ą b o w i e m n a n i c h o p r ó c z 
w y g ó r o w a n y c h z y s k ó w k a p i t a l i s t ó w , w y s o k i e p o d a t k i , p r z e z n a c z o n e n a 

p r z y g o t o w a n i a w o j e n n e — r z ą d P o l s k i L u d o w e j w s e r d e c z n e j t r o s c e o l u d z i p r a -
c y , o p o d n i e s i e n i e i c h p o z i o m u ż y c i a w p r o w a d z a w ż y c i e u s t a w ę o n o w y c h z n i ż -
k a c h c e n . 

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW Z DN. 14 LISTOPADA 1953 r. 
W SPRAWIE OBNIŻKI CEN DETALICZNYCH ARTYKUŁÓW 
SPOZYWCZYCH I PRZEMYSŁOWYCH, CEN POTRAW 
I NAPOJOW W ZAKŁADACH GASTRONOMICZNYCH 

W celu dalszej poprawy pozio- niesienia jej siły nabywczej u-
mu materialnego ludności i pod- chwała się.: 

Niżej podajemy tabelę najważniejszych artykułów 
podlegających zniżce: 

Obniżka cen w procentach 
o 12 — chleb pszenny 
o 13 — cukier 
o 20 — cukierki i czekolada 
o 10 — ciastka 
o 15 — konserwy owocowe 
o 3 — 13 — konserwy rybne i mięsne 
o 5 — 10 — posiłki w zakładach gastronomicznych 
o 10 — 12 — mydło 
o 10 — węgiel 
o 15 — konfekcja damska, męska i dziecięca 
o 10 — 30 — tkaniny wełniane i jedwabne 
o 12 — 30 — pończochy, skarpetki 
o 10 — 15 — zabawki i meble 
do 40 — maszyny rolnicze 

1) dokonać z dniem 15 listo-
pada 1953 r. częściowej obniżki 
cen detalicznych artykułów spo-
żywczych i przemysłowych, cen 
potraw i napojów w zakładach 
gastronomicznych zgodnie z ze-
stawieniem podanym w załącz-
niku do niniejszej uchwały, za-
wierającym ważniejsze artykuły 
podlegające obniżce cen. 

Przyniesie to oszczędność dla 
ludności pracującej w wysokości 
około 4 miliardów 500 milionów 
zł. w stosunku rocznym, a łącz-
nie ze zniżką cen dokonaną w 
drodze sprzedaży permanentnej 
i posezonowej — 5 miliardów 400 
milionów zł. 

2) Zobowiązać Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego raz Mini-
sterstwo Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła do wprowadzenia ob-
niżonych cen w życie z dniem 
15 listopada 1953 r. 

Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut 

Dzis rozpoczyna się 
w Zgromadzeniu 

Narodowym debata 
nad polityką 

zagraniczną rządu 
Dziś r o z p o c z y n a się w 

Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
w i e l k a d e b a t a na t e m a t p o l i 
ł y k i z a g r a n i c z n e j , p r o w a d z o -
n e j d o t y c h c z a s p r z e z o b e c n y 

r z ą d f r a n c u s k i . 
W z w i ą z k u z t y m d z i e n n i k 

„ L i b e r a t i o n " p i sze , że d e b a -
ta ta jest p i e r w s z o r z ę d n e j w a -
g i „ d l a t e g o , że r z ą d — a 
p r z y n a j m n i e j m i n i s t r o w i e „ e u -
r o p e j s c y " j a k B i d a u l t , T e i t -
g e n , R e y n a u d i P l e v e n — 
m a j ą n a d z i e j ę , że uzyska ją 
o d P a r l a m e n t u , p r z e g ł o s o w a -
n i e u c h w a ł y c h o ć b y n a j b a r -
d z i e j m g l i s t e j l u b n a w e t z w y -
k ł e j r e z o l u c j i z e z w a l a j ą c e j na 
w c i ą g n i ę c i e n a s z e g o k r a j u w 
a w a n t u r ę „ e u r o p e j s k ą " . 

R z ą d c h c i a ł b y a b y , w 
p r z e d d z i e ń k o n f e r e n c j i m i ę -
d z y n a r o d o w y c h ( k o n f e r e n c j a 
6 p a ń s t w w' H a d z e w s p r a w i e 
„ w s p ó l n o t y e u r o p e j s k i e j o -
raz k o n f e r e n c j a t r z e c h na 
B e r m u d a c h ) P a r l a m e n t u c z y -
n i ł p i e rwszy k r o k o d n o ś n i e 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h 
i p a r y s k i c h , k t ó r a ma b y ć o -

(Dokończenie na str. G-ej) 

SĄD N A D Z W Y C Z A J N Y 
W TEHERANIE 

T W I E R D Z I , ZE JEST 
U P R A W N I O N Y 
DO SADZENIA 

B. PREMIERA M O S S A D E K A 

Sąd Nadzwyczajny, który po-
wołany zosta! w Iranie do są-
dzenia byłego premiera Mossa-
deka, oskarżonego przez obec-
nego dyktatora Zahedi, o zdra-
dę stanu, uważa się za kompe-
tentnego w tej sprawie. Pod-
czas ośmiu dotychczasowych 
audiencji premier Mossadek 
wykazał, że oficerowie, którzy 
zasiadają w Nadzwyczajnym 
Sądzie, nie są kompetentni i 
domagał się postawienia jego 
sprawy przed sądem cywilnym. 

Jak widać, dyktator Iranu 
postanowił nie brać pod uwagę 
zastrzeżeń byłego premiera. 
Sąd Najwyższy ma zatem wy-
dać wyrok. 

W Teheranie odbyły się os-
tatnio strajki protestacyjne w 
obronie Mossadeka. Szczegól-
nie mocno wystąpiły w tym 
strajku sfery kupieckie, które, 
grupują się w dzielnicy t.zw. 
Bazaru Mszcząc się za protes-
tacyjne zamknięcie sklepów, 
policja i siły wojskowe na u-
slugach generała Zahedi, zbu-
rzyły dachy tych sklepów. 

Chy.ginaCtie g.to&autanie 

UMIERAM Z WINY 
ARMII NIEMIECKIEJ 
< 1 A L U T E G O 1 9 5 2 r . w f r a n c u s k i m Z g r o m a d z e n i u 

I / N a r o d o w y m w c z a s i e d y s k u s j i na t e m a t u z b r o -

j e n i a N i e m i e c o d w e t o w y c h r o z e g r a ł a s ię s c e n a , 

k t ó r e j p a t o s w z r u s z y ł w s z y 

s t k i c h b e z w y j ą t k u p o s ł ó w . 

GASTON DOMINICI 
przyznaje się do zamordowania 

rodziny Drummond 
GASTON Dominici przyznał się do popełnienia potrójnego morderstwa. Po zabiciu wystrza-

łami z karabinu Jack Drummond i Anne Drummond, zmasakrował kolbą karabinu ma-
łą Elizabeth, 10-letnie dziecko, które na kolanach błagało go o litość... W kronikach L ą d o -

wych niewiele zanotowano podobnie ohydnych i bestialskich zbrodni. Niewiele również spoty-
ka się osobników podobnie wyzutych ze wszelkich ludzkich uczuć jak „stary władca" fermy 
Grand'Terre. 

W Sudanie glosuje się nie na listy imienne, nie na numery, 
lecz na oznaki, które symbolizują dane partie. Na zdjęciu: Kan-
dydaci, którzy noszą na piersiach oznaki swych ugrupowań. 

(Ass. Press Photo) 

P o p r z e m ó w i e n i u ówczes-
n e g o m in is t ra p . R o b e r t a 
S c h u m a n a ( j a k w i a d o m o t w ó r -
cy p r o j e k t u „ w s p ó l n o t y w ę -
g la i s t a l i " , o raz g o r ą c e g o 
z w o l e n n i k a „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " ) w n i e s i o n o na noszach 
na t r y b u n ę , ś m i e r t e l n i e c h o -
r e g o pos ła r a d y k a ł a p . G e o r -
ges H e u i l l a r d . 

T r z y m a j ą c się osłatni.rn w y -
s i ł k i e m t r y b u n y p . H e u i l l a r d 
p o ł y k a j ą c raz p o raz w z m a c -
n i a j ą c e l e k a r s t w a , z w r ó c i ł się 
d o Z g r o m a d z e n i a i d o p . 
S c h u m a n a w t y c h s ł owach : 

„ N i e d ł u g o u m r ę p a n i e 
m in i s t r ze . 

Jes tem s k a z a n y na 
śm ie rć . 

Z o s t a ł e m w y b r a n y pos -
ł e m wówczas k i e d y z n a j -
d o w a ł e m się w k l i n i c e . M i -
m o wszystk ich z a b i e g ó w , 
s tan m e g o z d r o w i a p o g a r -
sza sie b e z u s ł a n n i e . 

U M I E R A M Z W I N Y 
A R M I I N I E M I E C K I E J ! 

N i e chcę a b y m o i sy-
n o w i e i m o i w n u k o w i e z o -
stal i m o b i l i z o w a n i wraz z 
t y r a n a m i i k a ł a m i ich o j ca . 

N i e chcę , a b y m o i sy-
n o w i e b i l i s ię p r zy b o k u 
synów S t u p n a g e l a . . . 

W y k o n u j ę t e raz mo ją 
mis ję . P r z y r z e k ł e m m y m 
t o w a r z y s z o m uczyn ić ł o . 

N a l e ż y w ięc umrzeć 
a b y u w i e r z o n o w szczerość 
c z ł o w i e k a ? ! B ł a g a m was, 
u w i e r z c i e m i " . 
S t r zeżc ie się N i e m i e c . 
Wszyscy p o s ł o w i e w y s ł u -

cha l i s to jąco t e g o u roczys tego 
os t r zeżen ia . 

D e p o r t o w a n y w 1 9 4 3 r o -
k u za swą d z i a ł a l n o ś ć w R u -
chu O p o r u d o h i t l e r o w s k i c h 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , 

g d z i e s t rac i ł z d r o w i e , G e o r -
ges H e u i l l a r d z m a r ł w k r ó t c e 
p o p o w y ż s z y m o ś w i a d c z e n i u , 
w u b i e g ł ą zaś s o b o t ę zosta ł 
o d s ł o n i ę t y ku j e g o czci p o m -
n i k w m a ł y m m ias teczku 
N e u f m a r c h e . 

P o m n i k t e n w y k o n a n y z 
b r ą z u jest d z i e ł e m ar tys ty 
(Dokończenie na str. 6-ej) 

Po zeznaniach synów, w któ-
rych ci ostatni wskazali na nie-
go jako na sprawcę potrójnego 
morderstwa, Gaston Dominici 
przez 24 godziny twierdził, że 
jest n iewinny, starając się ob-
ciążyć swe dzieci. 

— Gustave — mówi ł — że 
pragnie mo je j śmierci, ażeby 
prędzej otrzymać fermę w spad 
ku. Dlatego mnie-oskarża.. . 

Albo z cynizmem rzucał sę-
dziemu : 

— Nikt mnie nie widział i 
nikt nie może udowodnić, że za-
biłem. 

A kiedy m u mówiono o wię-
zieniu, odpowiadał : 

— Mogę zostać zamknięty, 
wcale mnie to nie przeraża. 
Mam lat 77 i do życia potrzeb-
ny mi jest tylko tytoń i czer-
wone wino, a jestem dosyć bo-
gaty, ażeby sobie na to wszę-
dzie pozwolić. 

Po 24 godzinach zdał sobie 
nagle sprawę, że wykręty jego 
nie znajdują żadnego echa i że 
w końcu będzie musiał wyznać 
prawdę. I rzekł do komisarza 
Sebeille : 

— Wygrałeś . To ja zabiłem... 
Potem nie zdradzając naj -

mniejszego wzruszenia ani w y -
rzutów sumienia,- spytał : 

— Kiedy pojadę do więzienia 
Saint Charles? 

Po lewej komisarz Sebeille, w środku, policja na miejscu zbrodni, po prawej •—Gaston Dominici. 

Amerykańskie czasopismo «Collier's» podaje 

« Nasz gaz G. B. unicestwia życie 
na przestrzeni 150 kim. kw. w ciągu 4 minut 

Niedziela pod znakiem 9 zgromadzeń ludowych 
przeciw układom bonskim i paryskim 

Potężne manifestacje w Strasburgu 
i . I]B. NIEDZIELĘ wielka kampania przeciw układom bońskim i paryskim osiągnęła nowy i 
y y ważny etap. 

Tysiące Francuzów i Francuzek z 20 departamentów zebrały się na dziewięciu masowych 
zgromadzeniach w następujących miastach prowincjonalnych : Blois, Limoges, Strasburg, Bor-
deaux, Melun, Chalon-sur-Saone, Narbonne, Cliarleville i Tarbes. Szczególnie wielkie rozmiary 
przybrały zgromadzenia iv Strasburgu i Blois. 

Mieszkańcy Alzacji i Lota- nich robotnicy z Piennes, Au-
boue, Nancy. Długa karawana 

(Dokończenie nu sir. G-ej) 

„TRZY KROPLE NOWEJ TRUCIZNY PRODUKOWANEJ W NASZYCH LABORATORIACH 
MOGĄ ZABIĆ CZŁOWIEKA W CIĄGU CZTERECH MINUT. ŁADUNEK BOMB ZAWIERA-
JĄCYCH TEN SAM PRODUKT MOZĘ .U.MCESTWIC ZYCIE NA PRZESTRZENI 150 KM. KW." 
Takie infornYacje czasopismo amerykańskie „Collier's" podaje w bieżącym tygodniu do wiadomo-
ści swych czytelników. 

Zaznaczyć nalepy, że amery-
kańskie władze wojskowe nie 
tylko zaaprobowały ten arty-
kuł, ale wzięły udział w zreda-
gowaniu go. 

Iluzoryczny monopol posia-
dania bomby atomowej przez 
St. Zjednoczone jest od dawna 
już mitem. Tak samo dzieje sie 
z bombą wodorową. Przywód-
cy amerykańscy starają się 
więc stworzyć inną ekskluzvw-
ność, inną broń terroru na któ-
rej mogliby oprzeć swą agre-
sywna politykę. W ten sposób 
chcieliby upewnić naród ame-
rykański, że St. Zjednoczone 
posiadają środki dla zniszcze-
nia innych narodów i że one 
same znajdują się poza nawia-
sem niebezpieczeństwa. W tym 
celu czasopismo „Collier's" opi 
suje gaz G.B., czyli Nerve Gaz, 
którego skutki są następują-
ce: 

„ Z p o c z ą t k u o d c z u w a 

s i ę c i ę ż a r n a p i e r s i a c h i o d -

d y c h a s i ę z t r u d e m . P o t e m 

k r e w w y p ł y w a n o s e m i 

w s z y s ł k o d o k o ł a s t a j e s i ę 

c z a r n e . T rac i s i ę r ó w n o w a -

g ę . O f i a r a z a t r u c i a p a d a n a 

z i e m i ę . R o z p o c z y n a j ą s i ę 

k o n w u l s j e . P o u p ł y w i e k i l -

k u m i n u t , o f i a r a p r z e s t a j e 

o d d y c h a ć , m i m o ż e s e r c e 

b i j e j e s z c z e w c i ą g u 4 d o 5 

m i n u t " . 

TDLACZEGO ZABIŁ 
O H Y D N Y S T A R Z E C ? 

Jeden ze świadków zeznał, 
że w okresie w którym miała 
miejsce zbrodnia, stary Domini-
ci wychodził ćo wieczór w oko-
licę z karabinem na ' ramieniu. 
Twierdził, że czatował na tych, 
którzy mu niszczyli pola... W 
nocy z 9 na 10 lipca, zobaczył 
w pobliżu swej fermy , namiot 
rodziny Drummond. Zbliżył się 
i — jak mówi — zobaczył lady 
Drummond w negliżu. Nie wia-
domo jałi się zachował, aie sir 
Drummond zainterweniował. 
Rozwścieczony, stary Dominici 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Oświadczenie przedstawi-
ciela P.R.L . w O J . Z . w spra-

wie pomocy dla krajów 
gospodarczo zacofanych 

Ażeby udoskonalić tę nową 
broń masowego zniszczenia 
przywódcy amerykańscy zwró-
cili się o pomoc do specjalisty 
niemieckiego, dra Schradcra. 
Podczas ostatniej wojny Hitler 
poruczyl mu fabrykowanie, w 
pobliżu granicy polskiej, ga-
zów które stosowano na więź-
niach hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. 

General Greasy, kierownik 
prac laboratoryjnych przy woj-
sku amerykańskim, uważa, że 
„gaz G. B. stanowi dla ludno-
ści arożbe tej samej wagi co 
bomba atomowa". 

„Collier's" dodaje jeszcze, że 
poprzednio koszt całkowitego 
zniszczenia terytoriów rozcią-
gających się na przestrze i 
2.5C0.000 metrów kw. wynosił 
od 10 do 35 milionów dolarów, 
a obecnie Nerve Gaz pozwala 
na zabicie ludności na tejże 
przestrzeni tylko za 1/20 tej su-
my... 

W chwili, kiedy czasopismo , , . 
amerykańskie publikowało tę k o n k r e t n e wn ios< i i a k c j e 
informację, w Waszyngtonie O N Z z m i e r z a j ą c e d o rozwo ju 
wiceprzewodniczący Rady i mi- g o s p o d a r c z e g o t ych k r a j ó w , 
nister spraw zagranicznych D e l e g a c j a po lska uważa, że 
Związku Radzieckiego, Molo- r ea l i zu j ąc p r o g r a m p o m o c y 
tow, odbywał w Moskwie kon- | t e c h n i c z n e j O N Z . p o w i n n a 

P A P donos i z N o w e g o Jor -
ku , że .siały p r z e d s t a w i c i e l 
Po lsk i w O N Z . H e n r y k B i r e -
ck i , z ł o ż y ł na 4 - e j m i ę d z y n a -
r o d o w e j k o n f e r e n c j i w sp raw ie 
rozsze rzonego p r o g r a m u p o -
mocy t e c h n i c z n e j d l a k ra jów 
g o s p o d a r c z o zaco fanych nas-
t ę p u j ą c e ośw iadczen ie : 

„ R z ą d Po l sk i e j Rzeczypos -
p o l i t e j L u d o w e j zawsze o d n o -
sił się ze z r o z u m i e n i e m i 
s ympa t i ą d o p o t r z e b i a s p i r a -
c j i k ra j ów g o s p o d a r c z o . z a c o -
f a n y c h i p o p i e r a ł wsze lk ie 

ferencję prasową, w której 
stwierdzał raz jeszcze, że Z.S. 
R.R. gotów jest wziąć udział 
w Konferencji Pięciu, na któ-
rej zostanie rozpatrzona m. in. 
sprawa redukcji zbrojeń i za-
kazu użycia broni masowego 
zniszczenia. 

zmie rzać d o w z m o c n i e n i a p o -
i t yczne j i e k o n o m i c z n e j n i e -

zawis łości k r a j ó w g o s p o d a r -
czo zaco fanych p rzez p o m a -
g a n i e t y m k r a j o m w rozwo ju 
ich w ł a s n e g o p r z e m y s ł u i r o l -
n i c twa . 

W y c h o d z ą c z powyższych 
p r z e s ł a n e k rząd P R L uzna ł za 
m o ż l i w e wnieść w b . r. swój 
w k ł a d f i nansowy d o rozsze-
r z o n e g o p r o g r a m u p o m o c y 
t e c h n i c z n e j , asygnu jąc na t e n 
cel sumę 3 0 0 tys. z ł . 

D o chw i l i o b e c n e j jes teś-
my w t r a k c i e p r o w a d z e n i a 
p e r t r a k t a c j i z s e k r e t a r i a t e m 
O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych w sp raw ie e f e k t y w -
n e g o wykorzys tan ia naszego 
w k ł a d u p rzez O N Z . 
R z ą d P R L p r z e w i d u j e p r z e -
znaczen ie na rok 1 9 5 4 d a l -
szych, ś rodków na rozszerzony 
p r o g r a m p o m o c y t e c h n i c z n e j . 
Wysokość naszej s k ł a d k i p o -
d a n a b ę d z i e w p ó ź n i e j s z y m 
ok res ie . 

Pamiątka z Celulozy 
OTO TYTUŁ SENSACYJNEJ 
POWIEŚCI, KTÓREJ DRUK W 
ODCINKACH ROZPOCZNIEMY 
W NASTĘPNYM NUMERZE 

ryngii wybrali na miejsce 
Zgromadzenia Strasburg — 
miasto będące siedziba Zgro-
madzenia Europy. Z niezwykłą 
siłą wyrazili oni swoją wole 
przeciwstawienia się ratyfika-
cji Europejskiej Wspólnoty O-
brony, ustanawiającej hegemo-
nię Niemiec odwetowych. Ma-
nifestacje trwały cały dzień i 
objęły ludność zamieszkałą w 
miejscowościach odległych o 
setki kilometrów od miasta. 

Metalowcy z Neuve-Maisons 
wyruszyli w autokarach do 
Strasburga jeszcze przed świ-
tem, a ich towarzysze z Long-
wy, odległym o 600 km., nie za-
wahali się pójść w ich siady. 
Po drodze przyłączyli się do 

Malik, delegat, radziecki w ONZ-cie 
ponawia propozycje redukcj i zbrojeń 

i zakazu wszelkiej broni masowej zagłady 

STADE FRANÇAIS-LILLE 0-0 

Delegat radziecki w ONZ-cie 
ponownie wysunął, na Komisji 
Politycznej Narodów Zjednoczo-
nych, radziecką propozycję zwo-
łania konferencji pięciu wielkich 
mocarstw. 

P. Malik podkreślił niezwykłą 
ważność w chwili obecnej prze-
prowadzenia redukcji zbrojeń. 
„Nie ma problemu bardziej do-
niosłego w chwili obecnej — po-
wiedział on — jak zaprzestanie 

Z okazji rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdziet-nikowcj robotnicy pracu-
jący przy budowie Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stalina w Warszawie zobowiązali się wy-
kończyć konstrukcje stalowe pałacu. Zobowiązanie zostało wykonane. Na zdjęciu: Oświetlenie 

nocne Pałacu w dn. 7 listopada br. 

wyścigu zbrojeń". Ze sprawą tą 
ściśle związany jest zakaz użycia 
broni atomowej, wodorowej i 
wszelkich innych broni masowej 
zagłady. 

Delegat radziecki stwierdził 
również, że Związek Radziecki u-
czynił już wiele ustępstw celem 
dojścia do porozumienia w spra-
wie rozbrojenia. Stany Zjedno-
czone, natomiast, które, co praw-
da głosowały w 1946 r. przeciw-
ko wyścigowi zbrojeń, od tej da-
ty zmieniły radykalnie swe sta-
nowisko. 

P. Malik oskarżył Stany Zjed-
noczone, że „boją się nawet użyć 
Słowa „zakazu" we wszystkich re-
zolucjach ONZ". Chcą oni spro-
wadzić kwestię tylko do zwykłe-
go ogłoszenia i sprawdzenia bro-
ni klasycznych. 

„Nie ma mowy — stwierdził 
on dalej — o osiągnięciu poro-
zumienia, ponieważ komisja dla 
spraw rozbrojenia nie kieruje 
swej uwagi w należytym kierun-
ku. Nie chce się dać komisji od-
powiedniego nastawienia". 

Rozegrany w niedzielę mecz Stade Français — Lille zakończył się wynikiem remisowym 0:0, 
Na zdjęciu: Rumiński zatrzymujący piłkę przed bramką. 
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34 OPERETKI LEHARA 
DNIA 24 października 1948 roku, a więc 5 lat temu, zmarł najwybitniejszy w naszym stu-

leciu kompozytor muzyki lekkiej — Franciszek Lehar. Na kilka dni przed śmiercią po-
wiedział: „Nie miałem życia wesołego, ale całe nastawione było na dawanie ludziom ra-

dości. Moimi jedynymi przyjemnościami były kolejne partytury, opuszczające pulpit mego for-
tepianu". Gdyby zapytać kogoś pierwszego z brzegu o Lehar a potrafiłby wymienić przynaj-
mniej kilka tyłulóio jego najpopularniejszych operetek. Mało kto wszakże zdaje sobie sprawę, 
jak wyglądał pełny bilans twórczości tego pracowitego muzyka. Przypomnijmy więc : Lehar 
skomponował 4 poważne opery, 3 poematy symfoniczne, 2 koncerty skrzypcowe, wiele drobnych 
utworów instrumentalnych, ponad 100 pieśni, a oprócz tego 
na jednego człowieka... 

Lehar, podczas dyrygowania orkiestrą 

Franciszek Lehar urodził się 
w roku 1870, w węgierskim mieś-
cie Komarno, jako syn kapelmi-
strza miejscowej orkiestry woj-
skowej. Konserwatorium ukoń-
czył w Pradze, zyskując dyplom 
w klasie skrzypiec, po czym sam 
dyrygował różnymi orkiestrami 
wojskowymi w Trieście, Buda-
peszcie i na koniec w Wiedniu, 
gdzie osiedlił się na stałe. 

„WESOŁA W D Ó W K A " 
Młodość Lehara zaczyna być 

jednak interesująca dopiero z 
chwilą, gdy napisał swoją pierw-
szą, od razu znakomitą operetkę 
„Wesoła wdówka". Było to w ro-
ku 1905, za czasów miłościwie pa-
nującego w Austrii cesarza Fran-
ciszka Józefa, co nie pozostało 
bez wpływu na treść operetki. 
Treść bowiem musiała odpowia-
dać gustom tego mieszczaństwa. 
Jakim? A no posłuchajmy... 

Rzecz dzieje się w Paryżu, w 
ambasadzie fantastycznego księ-
stwa Pontevedro. Jest bal dla 
uczczenia urodzin księcia. Szam-
pan się leje, wszyscy tańczą, ale 
dosyć nerwowo. Za chwilę ma 
przybyć na bal Hanna Glavari, 
młoda wdowa po pontevedrań-
skim bogaczu, który zostawił jej 
w spadku 20 milionów. Panom 
na balu jest więc nie do tańca, 
tylko do tych milionów: kto 
pierwszy zdoła zyskać względy 
wdowy? — oto dramatyczne py-

tanie. Zona ambasadora, pani 
Valencienne, umyśliła ożenić z 
wdową swego kochanka, pana de 
Rosillon. Ambasador jest niespo-
kojny z innych względów: jeśli 
wdowa wyjdzie za obcokrajowca, 
skarb księstwa Pontevedro będzie 
musiał wypłacić miliony za gra-
nicę, skutkiem czego księstwo go-
towe zbankrutować. Aby zapo-
biec temu, ambasador wzywa swe 
go pięknego sekretarza, zuboża-
łego hrabiego Daniłę Daniłowi-
cza, i rozkazuje mu w imieniu 
zagrożonej ojczyzny, aby pobił 
serce wdowy. Hrabia-sekretarz 
przyjmuje to urzędowe zlecenie 
bez entuzjazmu, gdyż jest zdania, 
że „kochać się trzeba często, za-
ręczać rzadziej, a żenić — ni-
gdy". Najprzyjemniej zaś jest 
spędzać czas w kabaretach Pary-
ża. Gdy tylko zapada noc : „On 
do „Maksyma" mknie..." 

Tymczasem zgromadzeni na 
balu panowie rzucają najpierw 
swoje tańczące partnerki, a po-
tem rzucają się do drzwi, bo oto 
wchodzi — wesoła wdówka! Hra-
biemu Danile udaje się szybko 
panów spławić, a Hanna Glava-
ri zakochuje się w nim na oczach 
publiczności. Lecz hrabia jest 
zimny jak głaz, żeby wdówce się 
nie zdawało, że on leci na jej 
miliony. 

Drugi akt dzieje się nazajutrz, 
w paryskim pałacu Hanny Gla-

34 operetki! To wystarcza jak 

vari, gdzie Pontevedranie nadal 
czczą urodziny swego księcia. 
Zeby było bardziej pontevedrań-
sko, balet tańczy w pontevedrań-
skich kostiumach, a zebrani wo-
łają po pontevedrańsku : „Mi ve-
lino dase, hei!" . Teraz wesoła 
wdówka oświadcza, że zaśpiewa 
pieśń pontevedrańską o leśnej 
bogince Vilii, która kochała się 
w młodym myśliwym. 

Po odśpiewaniu tej pieśni we-
soła wdówka zaczyna coraz ener-
giczniej kochać się w hrabim Da-
nile, ale hrabia jest zimny jak 
głaz, żeby ona nie myślała, że on 
leci na jej miliony. Wobec tego 
Hanna Glavari postanawia zem-
ścić się na ukochanym, a to w 
następujący sposób: w pokoju o-
bok ambasadorowa Valencienne 
ukryła się ze swoim panem de Ro 
-sillon ,lecz kiedy zazdrosny am-
basador zaczyna dobijać się do 
drzwi pokoju, drzwi otwierają się 
i wychodzi z nich pan de Ro-
sillon w towarzystwie... wdówki 
Hanny Glavari, która dostała się 
tam uprzednio, pewnie przez ok-
no. Hrabia Daniło przestaje być 
zimny, robi dziką awanturę i oś-
wiadcza, że natychmiast wróci do 
„Masyma". Zebrani mają mu to 
za złe, z wyjątkiem wesołej wdów-
ki, która woła rozradowana : 
„On mnie kocha!", bo tak to so-
bie jakoś wytłumaczyła. 

W akcie trzecim wdówka Gla-
vari widząc, że na zimnego Da-
niła nie ma sposobu, komuniku-
je, iż z tymi miilonami to nie 
prawda 1 że ona nie posiada ani 
grosza. Daniło udaje, że wierzy, 
i wreszcie zgadza się przyjąć 
wdówkę wraz z majątkiem. Po-
nieważ tym samym powiedzieli 
sobie już wszystko co trzeba by-
ło, więc tańczą razem sławnego 
walca : „usta milczą". 

Uważny widz i słuchacz „We-
sołej wdówki' spostrzeże jej ja-
skrawo kontrastujące ze sobą 
cechy: idiotyczne libretto i mi-
łą ,niezmiernie melodyjną mu-
zykę. Libretto musiało — jako 
się rzekło — odpowiadać gustom 
pierwszych odbiorców operetki, 
ich burżuazyjnym pojęciom o 
najkorzystniejszym „awansie 
społecznym" wówczas, gdy bo-
gata mieszczka może sobie ku-
pić tytuł arystokratyczny, a go-
lec — hrabia dostanie w zamian 
pieniądze. Muzyce nie narzuca-
no takich wymogów treścio-
wych, więc mogła być tylko 
wyrazem talenlu kompozytora, 
w przypadku Lehara — talen-
tu pierwszej klasy. 

Wkrótce melodie z „Wesołej 
wdówki" śpiewał cały świat. W 
jednym tylko roku 1910 piękna 
operetka miała 18.000 przedsta-
wień w 10 różnych językach! 
Kiedy badacz strefy podzwrotni 
kowej, Alberlis, udał się tegoż 
roku w głąb Afryki, spotkał 
nad rzeką Zambezi jakąś objaz-
dową trupę aktorską, która aż 
tam zawędrowała z „Wesołą 
wdówką". 

„HRABIA LUKSEMBURG" 
Odmiennym przykładem, bo 

niezwykłej płodności Lehara, 
jest historia jego następnej głoś-

nej operetki „Hrabia Luksem-
burg". Kompozytor napisał 
tymczasem twór raczej nieuda-
ny pl. „Trzy żony jednego mę-
ża". Przedstawienia świeciły 
pustkami, teatrowi groziła kla-
pa, więc dyrektorzy błagali mu-
zyka, żeby jak najprędzej, od 
ręki, machnął jakąś rzecz nową. 
Życzliwy bliźnim Leliar siadł do 
roboty i po trzech tygodniach 
oddał coś, co miało być skleco-
ną naprędce „zalkajdziurą", a 
co — wbrew oczekiwaniom 
skromnego kompozytora — 
sta(o się jego drugim wielkim, 
światowym sukcesem. To był 
właśnie „Hrabia Luksemburg". 

Teraz powstają kolejno nowe 
udane dziełka: „Miłość cygań-
ska" i „Ewa". Nadchodzi pierw-
sza wojna światowa. W tym tru-
dnym okresie muzyk przerzucił 
się z operetek na tworzenie poe-
matów symfonicznych i pieśni 
najczęściej smutnych, jeśli nie 
tragicznych w nastroju. Ponadto 
więcej się oddawał kapelmistrzo-
wstwu, dyrygując koncertami na 
cele społeczne lub dla rannych. 
Ale skoro tylko wojna minęła, 
wrócił na teren operetki i dał 
dwie nowe perełki z tego gatun-
ku: „Skowronka" i „Frasąuitę". 

POZNIEJSZA TWORCZOSC 
W miarę pomnażania się leha-

rowskiego dorobku ,daje się za-
uważyć nowy stosunek odbiorców 
do tej miłej muzyki. Oto różne 
kraje przejmują operetki Lehara 
na własność, jako szczególnie so-
bie bliskie, można by powiedzieć 
— narodowe. Tą drogą „Ewa" 
zakorzeniła się najtrwalej we 
Włoszech, „Miłość cygańska" na 
Węgrzech, a „Frasąuita" we 
Francji, gdzie doznała zaszczytu 
wystawienia na trudno przystęp-
nej scenie Opery Komicznej. 
Ona też w roku 1924, jako pierw-
sza z operetek w ogóle, trans-
mitowana była przez radio. 

W tym okresie, wśród niewie-
lu ludzi, których obdarzył Lehar 
przyjaźnią, byli również i Pola-
cy. Gdy kompozytor napisał w 
roku 1927 operetkę „Carewicz" 
według komedii Gabrieli Zapols-
skiej, do Wiednia udała się de-
legacja Operetki Warszawskiej, 
aby omówić z Leharem szczegó-
ły wystawienia „Carewicza" w 
Warszawie. Wśród delegatów by-
ła Lucyna Messal, naówczas jed-
na z pierwszych śpiewaczek ope-
retkowych świata. Zachwyciła Le-
hara swym głosem tak bardzo, 
że kusił ją stanowiskiem prima-
donny Operetki Wiedeńskiej, ale 
Messal była przywiązana do War-
szawy i odmówiła. Drugi delegat, 
dzisiejszy znakomity dyrygent 
Zdzisław Górzyński, zbliżył się z 
Leharem na gruncie współpracy 
zawodowej, wiedeńczyk bowiem 
skorzystał z okazji i prosił pol-
skiego kapelmistrza o wskazówki 
co do najwłaściwszych temp i ak-
centów rytmicznych w tańcach 
polskich. Chcąc nauczyć się jak 
najwięcej, Lehar przybył do Ope-
ry Wiedeńskiej, gdy Górzyński 
dyrygował tam „Halkę" Moniusz-
ki. Górzyński opowiadał mi o 
swym dość niezwykłym wrażeniu 
ze spotkania z Leharem w wiedeń-
skiej kawiarni „Cafe-Museum". 
Pod jedną ze ścian kawiarni, na 
cokole, stało marmurowe popier-
sie Lehara obsypane kwiatami, 

a obok przy stoliku siedział żywy 
Lehar i popijał kawę... 

Z niektórymi starzejącymi się 
ludźmi bywa jak z jabłoniami 
w czas pogodnej jesieni. Zda-
wałoby się, że drzewa winny 
zrzucić resztę liści i zamrzeć, a 
one kwitną od nowa. Tak i Le-
har, dobiegajiic sześćdziesiątki, 
rozpoczął nowy, piękny okres 
twórczości. Jeszcze przed „Care-
wiczem", bo w r. 1925, napisał 
operetkę „Paganini", różną od 
poprzednich i muzycznie, i w 
treści libretta, osnutego na przy-
godach sławnego skrzypka. 

W tym nowym okresie muzyka 
Lehara zwalnia tempa. Dawne 
galopy zmieniają się w wolne 
foxtrotty, a lekkie walce w po-
ważniejsze walce-bostony. Równo-
cześnie melodyka ich i harmoni-
zacja staje się bardziej wyszuka-
na, przyczym Lehar ogranicza 
coraz wyraźniej partie mówione 
na scenie, a tym zbliża swoje o-
peretki do gatunku oper komicz-
nych. Także i w miejsce szczęśli-
wych zakończeń akcji kompozy-
tor chętniej widzi teraz dramaty-
czne akcenty wyrzeczenia się ze 
strony swoich bohaterów jak w 
„Paganinim" lub w „Krainie uś-
miechu". Ta „Kraina uśmiechu" 
od premiery w roku 1929 zdystan-
sowała popularność nawet „Weso-
łej wdówki" i do dziś nie scho-
dzi ze scen całego świata. 
W roku 1934, w wielkiej Operze 

Wiedeńskiej wystawiono niezmier-
nie uroczyście ostatni twór Le-
hara pt. „Giuditta", nazwany 
„komedią muzyczną w pięciu ob-
razach".. Prapremierę transmito-
wało 120 radiostacji, potem „Giu-
ditta" weszła na deski Opery w 
Budapeszcie i Opery Paryskiej. 
64-letni muzyk stanął u szczytu 
sławy i uznania. Jeszcze później, 
bo w roku 1938, Opera Wiedeńska 
dała „Krainę uśmiechu", lecz — 
mimo olbrzymiego sukcesu — ope-
retka po 4 przedstawieniach mu-
siała zejść z afisza, by ustąpić 
miejsca innemu spektaklowi Hit-
lera: kraina uśmiechu zmieniła 
się w krainę grozy. 

Mniej Więcej w tym samym o-
kresie blisko 70-letni Lehar za-
czyna zapadać na zdrowiu. Tra-
ci stopniowo wzrok. Będzie miał 
jeszcze dożyć i tego, że uciekają-
cy z Wiednia hitlerowcy spalą 
jego mieszkanie — bezcenne mu-
zeum operetki. Tuż po drugiej 
wojnie światowej starzec podda 
się kuracji oczu w Szwajcarii, 
ale bez widocznego polepszenia, 
będzie więc tylko czas na to, by 
wrócić i w ojczyźnie zakończyć 
bardzo już smutne życie. 

W mowach żałobnych stawia-
no nazwisko Lehara obok naz-
wisk Mozarta i Schuberta. Była 
w tym gruba przesada. Nawet w 
dziedzinie twórczości operetko-
wej na pierwszym miejscu mu-
sielibyśmy postawić Jana Straus-
sa, po nim Offenbacha, a dopie-
ro potem Lehara. 

Aliści wielka zasługa Lehara 
zdaje się tkwić nie tylko w sa-
mej wartości muzycznej jego 
utworów. Wśród twómów sztuki 
poważnej i lekkiej był on tym, 
który w naszych czasach wywo-
łał najwięcej uśmiechów na ludz-
kich twarzach. I za te nasze u-
śmiechy należy mu się serdecz-
na wdzięczność. 

Z Jcôiennegxi Sxdenu (Sâtazdun ta Sïcvufdu 

Specjalnym uznaniem krytyków i publiczności cieszył się obraz Fougeron'a p.ł. „Chłopi bro-
nią swojej zièmi". (Photo U F P ) 

Wielki artysta - Karol Adwentowicz 
W prowincjonalnych wędru- aktorzy — tak rozpoczynał też 

jących teatrach, rozpoczynali Karol Adwentowicz, od razu 
u końca X I X wieku swą ka- jako aktor, śpiewak, chórzysta 
rierę wszyscy prawie wybitni i tancerz, występując w ciągu 

Głęboko ludzką i wrzuszającą kreację stworzył 
jako Horsztyński. 

Adwentowicz 

Uroczystość w Wolborzu ku czci demokraty 
i reformatora Andrzeja Frycza Modrzewskiego 

Clnchzcj MinaâauuÂi 

T R U D N R M Ł O D O Ś Ć 

w r. 1503 urodził się w Wol-
borzu w ówczesnej ziemi sie-
radzkiej, obecnie w powiecie 
piotrkowskim woj. łódzkiego, 
jako syn miejscowego dziedzicz-
nego wójta Jakuba, wielki de-

mokrata i reformator społeczny 
Andrzej Frycz-Modrzevjski. W 
roku bież. przypada 450 roczni-
ca urodzin Frycza - Modrzew-
skiego, 381 rocznica jego śmier-
ci i 402 rocznica wyjścia z dru-

NIEZNANY ZOŁNIERZ 
(1915) 

« - "T Teklińskich brakowało drze-
« i wa i dzieciaki chodziły do 

dworskiego lasu po susz na 
opal. Każde z płachtą, zbierały 
skrupulatnie suche gałęzie leżące 
na ziemi, a Genia obłamywała su-
szki z pni kulką, którą przezor-
nie zabrała z domu. Dzisiaj, co 
prawda matka bała się nieco po-
syłać dzieci, bo cały dzień przez 
wioskę przebiegały oddziały aus-
triackie, rozproszone poranną po-
tyczką, zostawiające po drodze 
rannych i chorych — ale z konie-
czności poszły. 

żołnierze byli zmęczeni okrutnie 
i prosili wody, wielu z nich odzy-
wało się po polsku, budząc w 
dzieciach sprzeczne uczucia. Przez 
chwilę rozmawiali przeklinając 
wojnę i szli dalej popędzani przez 
gefrajterów. 

Wrzesień był upalny niczym li-
piec. Nad stawem kolo Osieckich 
chłopcy kąpali się nago, wrzesz-
cząc, jakby ich ze skóry odziera-
no. 

Maszerujący żołnierze zazdroś-
1 ciii chłopakom i klęli jeszcze bar-

dziej — ich nogi były odparzone 
i brudne a całe ciało — spotniałe 
i niewyspane. 

Niektórzy uśmiechali się do ma-
lej Geni podającej im wodę w 
garnkach. 

Teraz oto szła ona z rodzeń-
stwem, zamyślona, do lasu. 

Młodszy brat entuzjazmował się 
żołnierzami i złapawszy kawałek 
patyka naśladował starego ofice-
ra, kierującego odwrotem 

Genia nie reagowała na krzy-
ki młodszego brata, chociaż zaw-
sze była skora do figli i sama czę-
sto przy lada okazji śpiewała. 

Na drodze unosił się kurz jesz-
cze po wozach wojskowych. 

— Ojej, gdzie to ludzie tak ja-
dą — frasowała się młodsza sio-
strzyczka Zosia. 

— Gdzie jadą — na wojnę ja-
dą, na śmierć — rzekła poważ-
nie Genia. — Romek myśli, że 
tam nic nie robią, tylko trąbią... 
Ale teraz to już sza! Musimy 
zbierać — zakomenderowała. 

(FRAGMENTY BIOGRAFICZNE) 

5 lipca 1953 r. zginął w tragicznym wypadku AN-
DRZEJ MINAKOWSKI, członek Koła Młodych przy Od-
dziale Łódzkim ZLP. Miał lat 22. Jego talent dopiero za-
czął się rozwijać. W roku 1949 Minakowski otrzymał na-
grodę Instytutu Fryderyka Chopina za tomik wierszy, 
a W r. 1952 „Sztandar Młodych" nagrodził jego powieść 
z życia młodzieży w domu wychowawczym im. Żerom-
skiego w Łodzi pt. „Chłopcy zewsząd". Ostatnio praco-
wał nad „Opowieścią mazurską" — utworem o działaczu 
społecznym Gozetiusu oraz napisał powieść z życia ro-
botników we Francji w okresie okupacji pt. „Dla do-
bra Republiki". Pozbawiony bliższej rodziny, kształcił 
się pokonywując trudne warunki materialne. Oprócz 
literatury interesowało go malarstwo i muzyka. Druko-
wane poniżej fragmenty prozy dają nam odczuć, jak 
utalentowanego ,jak głęboko wrażliwego pisarza stra-
ciła titeratura polska w Andrzeju Minakowskim. 

Rozeszli się po lesie. 
Pomiędzy drzewami migała od 

czasu do czasu niebieska sukien-
ka dziewczynki, a niekiedy błys-
nęły jasne warkocze Zosi. 

I nagle Zosia usłyszała jęk ja-
kiś niedaleko od miejsca, w któ-
rym układała zebrane gałęzie. 
Pobiegły razem z Genią i znalaz-
ły leżącego na ziemi żołnierza. 
Miał siną twarz wykrzywioną 
bólem. Ucieszył się, że ktoś usły-
szał jego wołanie, lecz przeląkł 
się, gdy spostrzegł, że to były 
dzieci. 

Prawie równocześnie w drugim 
końcu lasku, wracający do domu 
właściciel majątku i lasu, pan 
Tański, przyłapał Heńka i Jan-
ka z gałęziami. Zeskoczył z li-
nijki i podbiegi do struchlałych 
chłopców klnąc głośno. 

A chory mówił do Geni i Zo-
si z daleka po polsku. 

— Dziewczynki drogie, pobieg-
nijcie po kogoś do was. Szybko. 
No, ty czarnulko, biegnij.. 

Łapał oddech z trudem i przy-
naglał dziewczynki do pośpiechu. 
Nie od razu małe Teklińskie po-
biegły w kierunku drogi. Postały 
chwilę, popatrzyły jeszcze i do-
piero potem opuściły chorego. 

Tański ciągnął za ubranie obu 

chłopców; kiedy spostrzegł dziew-
czynki, zaczął kląć na nowo. Ale 
Genia, najśmielsza z całego ro-
dzeństwa, powiedziała głośno: 

— Tam leży chory oficer i ję-
czy, proszę pana dziedzica. 

Tański się zainteresował: — 
Nie kłamiesz? — spytał podejrzli-
wie. 

— Nie kazał nam do siebie pod-
chodzić ten oficer — dodała na 
to Genia. 

— Gdzie on leży? — zawołał 
dziedzic i ruszył z dziećmi, zdzi-
wionymi przemianą w złym i or-
dynarnym panu. 

Chory oficer zawołał słabym 
głosem na widok idących: — Kto 
Polak, niech ratuje... Boże, lu-
dzie, pomóżcie... 

Tański stanął zdumiony, myś-
lał bowiem, że chodzi o Austria-
ka i przypomniał sobie nawet 
niemieckie zdania z samouczka. 

Dowiedziawszy się, że to Po-
lak, pobiegł tak szybko do linij-
ki, jak tylko pozwalała mu na to 
tusza. Chory rozmawiał z dzieć-
mi, ale głos mu wyraźnie gasł. 
Wreszcie Genia nie wytrzymała 
i usiadła bliziutko chorego. Chcila 
ją odepchnąć, ale odwaga dziec-
ka ucieszyła go. 

— Moje dziecko, ty się nie 

boisz siedzieć przy tak ciężko ran-
nym? 

— E, czego bym się bała? prze-
cie pan Polak. 

— No to ja ci coś powiem. Za-
pamiętaj to sobie dobrze i pow-
tórz mamusi, żeby list napisała. 
Pamiętaj : Warszawa, ulica 

Chmielna 13, pani Zbierkowska... 
I ucichł, jak gdyby chciał od-

począć. Dla Geni słowa były ja-
kieś obce, nic niemal nie zna-
czące. Była tak przejęta ran-
nym... O tym, co mówił, zapom-
niała zaraz. 

Ale oto spojrzawszy na twarz 
umilkłego, przeraziła się nagle 
jej nienaturalnym i sztywnym 
spokojem. 

Zerwała się z klęczek, pobiegła 
do rodzeństwa patrzącego z da-
leka. 

Tański powracał z dwoma pa-
robkami na drabiniastym wozie. 
Nie zdążył już jednak spełnić pa-
triotycznego obowiązku i tylko 
spytał dzieci: 

— A nic nie mówił przed 
śmiercią? 

— Mówił jaśnie panie dziedzi-
cu — odpowiedział Heniek — ale 
Genia zapomniała. 

— Co mówił? 
— Nie pamiętam — rzekła Ge-

nia — o jakiej pani w Warsza-
wie. 

— O, durna — zniecierpliwił 
się Tański. I nagle krzykiął: 

— A wy w ogóle co tutaj ro-
bicie? Marsz mi stąd, bo psami 
poszczuję was, psiakrew!... 

Odbiegły przerażone. Zdążyły 
porwać płachty — parę gałązek 
Zosi — i zawróciły do wsi. 

I wtedy Genia jasno uprzy-
tomniła sobie, że nie wiadomo jak 
się ten żołnierz nazywał, i że to 
tak już zostanie, jeśli ona sobie 
nie przypomni. 

START 
(1918) 

POCZTA jaka dzisiaj przysz-
ła z Winnicy, była nieweso-
ła dla wielu osób z różnych 

powodów. Było jej stosunkowo 
mało i była ta najgorsza: z fron-
tu. Prywatne listy, to by na pal-

cach u ręki zliczył: dwa do dwo-
ru, jeden do księdza proboszcza 
i jeden niewielki, szary i jakiś 
ładny dla panny Aleksandry, nau-
czycielki dworskiej i wioskowej. 

Klimczak, który te listy po 
drodze zabrał, medytował szcze-
gólnie nad listem do nauczyciel-
ki. Korciło go nawet, aby do nie-
go zajrzeć — taki ten list był 
inny... 

Po wsi rozniosło sin szybko, że 
Klimczak ma pocztę, i wnet go 
otoczyły ciekawe, niespokojne ko-
biety. Prawie wszystkie oczekiwa-
ły listów od swoich z frontu. 

Panna Aleksandra powoli, z 
bijącym sercem, pełna nadziei 
otwierała warszawski list. Ale 
już pierwszy rzut oka dał jej poz-
nać ciężką nowinę. Przestała czy-
tać i nieruchomo spoglądała w 
okno. 

Tam młoda Szmytrowianka za-
nosiła się prostym, głębokim pła-
czem. Pewnie jej mąż na froncie 
zginął — pomyślała panna Alek-
sandra i znów swój list czytała 
powoli, jak gdyby nie mogła zro-
zumieć poszczególnych zdań i 
słów: „Nie mogę dłużej pani łu-
dzić, droga pani Aleksandro, i 
wyznać muszę, że połączę się 
wkrótce na całe życie z kobietą, 
którą mi wyznaczyła rodzina i 
Opatrzność. Nasza miłość, dro-
ga panno Aleksandro, była pla-
toniczna, a to w dzisiejszych cza-
sach zgoła nie wypada. Należy 
patrzeć na świat realnie — pani 
sama tak zawsze mawiała. Za-
stosowałem się do pani wskazó-
wek i myślę, że piękna pani nau-
czycielka nie weźmie za złe te-
go swojemu uczniowi. Zegnam 
panią, dziękując jej za wszystko 
miłe. Zaraz po ślubie wyjeżdża-
my mimo działań wojennych za 
granicę, aby uniknąć huku i szar-
pania nerwów..." 

— Głupiec — pomyślała w 
pierwszym odruchu czytająca, ale 
nagle schwycił ją straszny płacz. 
Zaczęła łkać głośno, nie zważa-
jąc na nic. Wszak dzisiaj we wsi 
wiele kobiet plącze również — 
nie zwróci nikt uwagi... 

I tak oto zastała ją kobieta, 
która weszła po cichu do jej 
skromnego mieszkania, ciągnąc 
za rękę jedenastoletnią dziew-
czynkę, zapłakaną bardzo i prze-
straszoną. Panna Aleksandra zer-
wała się natychmiast, a spo-
strzegłszy dziewczynkę, uśmie-
chnęła się do niej przez łzy. 

— Geniu, już przyszłaś — po-
wiedziała serdecznie — zaraz za-
czniemy. A co ty dzisiaj z ma-
mą, dlaczego? Niech pani siada, 
pani Teklińska. 

Zaproszona usiadła z godnoś-
cią na brzegu krzesła i obojętnie 
patrzyła na nerwowe przygotowa-
nia nauczycielki do lekcji. I po 
chwili panna Aleksandra poczu-
ła wiszącą w powietrzu jakąś 
nieprzyjemną sprawę i miała już 
zapytać o nią, gdy siedząca ko-
bieta powiedziała po prostu : 

— Ja wedle nauki Geni przy-
szłam, panno Aleksandro. 

— A bo co się zrobiło? — spy-
tała z niepokojem panna Alek-
sandra. Genia była najlepszą jej 
uczennicą, której udzielała lek-
cji nawet w okresie zamknięcia 
szkoły na czas wojny. 

— Widzicie, panno Aleksandro 
— podjęła Teklińska — przy-
szłam powiedzieć, że u nas w 
chałupie coraz gorzej i że Genia 
musi już z nauką skończyć. Chło-
paka mi wzieni na wojnę, w gos-
podarstwie tylko stary robi, Ge-
nia się przyda choćby do pilno-
wania skotu. 

Po czym dodała z rezoner-
stwem: — A do czego jej tam 
te książkowe mądrości? Jak na 
dziewuchę, to i tak już aż za du-
żo umie. 

Panna Aleksandra słuchała nie 
wierząc własnym uszom. Milczą-
ca dotąd Genia poczęła znów 
płakać. Matka nie ruszała się z 
miejsca, tylko dwa razy odwró-
ciła się do tyłu i skarciła córkę: 
— Cichaj tam, ja bez książek się 
wychowałam, to i ty też wyży-
jesz. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

karni Łazarza w Krakowie je-
go pomnikowego dzieła „O na-
prawie Rzeczypospolitej". 

Rocznicę tę uczciło społeczeń-
stwo woj. łódzkiego uroczystym 
obchodem, który odbył się 
niedawno w rodzinnym mia-
steczku pisarza z udziałem li-
cznych rzesz miejscowej ludno-
ści. Na uroczystość przybył rów 
nież zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa i członek Ogól-
nopolskiego Komitetu Wyko-
nawczego Roku Odrodzenia dr. 
Stefan Ignar, który wygłosił do 
zebranych przemówienie. 

„Zasługi Andrzeja Frycza-
Modrzewskiego — powiedział 
m. in. Stefan Ignar — znacze-
nie jego wiekopomnych dzieł 
przemilczane były w ciągu dłu-
gich stuleci. Polska Ludowa wy 
równuje tę niesprawiedliwość, 
wyrządzoną wielkiemu patrio-
cie". 

Stefan Ignar dokonuje następ 
nie odsłonięcia obelisku, na któ-
rym widnieją słowa : „Andrzej 
Frycz-Modrzewski 1503 — 1572. 
Wielki pisarz polityczny epoki 
Odrodzenia, wybitny ideolog 
walki o sprawiedliwość, wol-
ność sumienia i równość spo-
łeczną. 1953". Rozlegają się 
dźwięki hymnu „Jeszcze Polska 
nie zginęła". U podnóża obelis-
ku delegacje składają liczne 
wieńce. 

Następnie przedstawiciel Pol-
skiej Akademii Nauk — prof. 
dr Łukasz Kurdybacha wygło-
sił do zebranych odczyt o życiu 
i dziele Andrzeja Frycza-Mo-
drzewskiego. 

W ramach uroczystości w 
Wolborzu została otwarta zor-
ganizowana przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczną w Łodzi 
wystawa druków, związanych z 
postacią Andrzeja Frycza - Mo-
drzewskiego i z całą epoką Od-
rodzenia w Polsce. 

kilku dni w „Hamlecie", „Da-
mie Kameliowej", „Miłości u-
bogiego młodzieńca" i „Gal-
gan-duehu czyli trójce hultaj-
skiej"... 

Życie Adwentowicza to jak-
by symboliczny skrót losów 
polskiego aktora w ostatnim 
sześćdziesięcioleciu. Uczył się 
sztuki aktorskiej w trudnej 
szkole wędrujących trup, po-
tem występował w warszaw-
skich teatrach ogródkowych 
(gdzie grali też Solski i Fert-
ner), w Poznaniu, Rydze i Mo-
skwie. Można bez obawy prze-
sadzenia powiedzieć, że prze-
mierzył całą Polskę i Rosję. 
W 1900 roku „odkrywa" go Ta-
deusz Pawlikowski, ówczesny 
dyrektor teatru krakowskiego 
— i w Krakowie zdobywa so-
bie Adwentowicz sławę niepo-
równanego odtwórcy teatru 
popularnego w okresie Młodej 
Polski. Gra Ibsena (w którym 
nie mial sobie równych), Gor-
kiego, Hauptmanna, Strind-
berga ; występuje także w 
wielu sztukach ówczesnych 
polskich twórców : Zapolskiej, 
Rittnera, Kisielewskiego... Ad-
wentowicz stworzył ogromną 
ilość ról — olbrzymów : grał 
we wszystkich wielkich drama-
tach polskiego romantyzmu, 
świetnie też odtwarzał posta-
cie Szekspira, z najlepszym 
polskim tfamleteiń ilà czele. 

A później ? Pracował Ad-
wentowicz przez cale między-
wojenne dwudziestolecie bez 
przerwy, kierując teatrami w 
Warszawie, Łodzi, wystawiając 
wiele uderzających w miesi-
czańśtwo sztuk postępowych, 
starał się rozszerzyć widownię 
i przyciągnąć do teatru _obot-
nika. Niedarmo już w 1903 ro-
ku organizował pierwszą chy-
ba w Polsce amatorską scenę 
robotniczą w Lodzi.]. Zaraz po 
wojnie prowadził teatr na Ślą-
sku, występował w Krakowie i 
w Warszawie, grając stare i no 
we swoje role. Piękne przed-
stawienie „Horsztyńskiego" 
Słowackiego w Teatrze Pols-
kim w Warszawie, w którym 
tytułową rolę kreuje Adwento-
wicz, zwróciło raz jeszcze uwa-
gę całej Polski na tego wspa-
niałego aktora, który po dłu-
giej przerwie w pracy, spowo-
dowanej chorobą, wrócił na 
scenę — i to jak wrócił... Wiel-
ka, wspaniała droga twórcza 
tego Artysty budzi najgłębszy 
podziw i szacunek. 

W 104 
r o c z n i c e 

ś m i e r c i 
C H O P I N A 

17 października, w 104-tą 
rocznicę zgonu Fryderyka Cho-
pina odbyło się w Polsce sze-
reg uroczystości dla uczczenia 
pamięci genialnego kompozy-
tora. 

Delegacja Zarządu towarzy-
stwa im. Fryderyka Chopina 
złożyła wieńce przy sercu Cho-
pina w kościele Św. Krzyża w 
Warszawie oraz na grobie ro-
dziców Chopina na Powązkach 
w Warszawie. 

Tegoż dnia odbyły się dwa 
koncerty chopinowskie. 

W uroczystości w żelazowej 
Woli wzięli udział członkowie 
prezydium Rady Narodowej 
miasta stołecznego Warszawy, 
zespół Państwowej Filharmo-
nii Warszawskiej, licznie przy-
byli mieszkańcy stolicy oraz 
ludność miejscowa. 

Obecna była również bawią-
ca w Polsce grupa plastyków 
z Czechosłowacji, Bułgarii, 
Węgier i Niemieckiej Republi-
ki Demokratycznej. 



GŁOS C Z Y T E L N I K A 

Denuncjatorzy 
szpicluja po koloniach 

Od pewnego czasu roz-
powszechniane jest po ko-
loniach polskich pisemko 
pod nazwą „Pokó j i W o l -
ność". Chociaż jest ono pi-
sane w języku polskim, za-
raz poznać jednak, że nie 
wychodzi ono w interesie 
Polaków, ale całkiem prze-
ciwnie. Z artykułów, jakie 
są zamieszczane w tej ga-
zetce, widać że jest to pis-
mo pewnej kliki szpicli i 
denuncjatorów, pragną-
cych rozbicia polskiego 
Wychodźstwa. 

Ludzie ci, zupełnie jak 
hitlerowcy, walczą z de-
mokratami i chcieliby wy -
tępić wszystkich tych, któ-
rych uważają za komunis-
tów. Ta znikoma garstka 
szczekaczy neofaszystow-
skich chce buntować i 
straszy masy robotnicze, 
które uznają demokrację 
ludową a nie ich demokra-
c je faszystowskie. 

W odpowiedzi na to 
wszystko, my Emigracja 
polska we Francji i Polacy 
naturalizowani, oświadcza 
mymy stanowczo : wara 
wam od Polaków pracują-
cych we Francji. My wszy-
scy uznajemy opiekę na-
szych dzisiejszych konsu-
latów polskich i jesteśmy 
przywiązani do Rządu Pol-
ski Ludowej. 

My wiemy dobrze, że 
zachodnia ,,demokracja" 
dolarowa, którą propaguje 
szmatławiec „Pokó j i 
Wo lność " , to wolność ale 

dla rozmaitych sługusów 
imperializmu, który szyku-
je nową bratobójczą w o j -
nę i pragnie pchnąć nową 
armię Wehrmachtu na 
Wschód, aby przywrócić 
magnatom pruskim i pol-
skim ich utracone mająt -
ki. 

Ale, panowie z gazetki 
„Pokó j i Wolność" , nic 
wam nie pomoże wasze 
szczekanie i szpiclowanie. 
Tak wam przyjdzie wygas-
nąć, jak wygasają rosyjscy 
białogwardziści, którzy o-
derwali się od swego naro-
du kroczącego ku socjaliz-
mowi. 

Potępiając robotę pis-
ma „Pokó j i Wolność" , 
my, pracujący Polacy we 
Francji, możemy stwier-
dzić, że w piśmie lym są 
denuncjatorzy i szpicle. Na 
to same fakty wrskazują. 
Bo np. w nr. 18 (46 ) tego 
pisma ( jak zresztą i w 
wielu poprzednich) ukaza-
ły się zamieszczone nazwi-
ska tych Polaków, którzy 
piszą do demokratycznej 
prasy. My wiemy, że wasi 
agenci chodzą po kolo-
niach, podpatrują i podsłu-
chują a później wam do-
noszą... A wy to wypisu-
jecie i... czekacie, aż wła-
dze francuskie kogoś wy -
dalą... 

Toteż wszyscy uczciwi 
Polacy odwracają się z po-
gardą od was i waszej bru-
dnej roboty. 

Katolik z Bruay 

To młodzież polska z Rouvroy-sous-Lens... 

Ta grupa tancerzy w pięknych strojach ludowych, to młodzież polska z Rouvroy sous Lens. 

Zdjęcie wykonane podczas popisów na tegorocznej uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego 

w Harnes (P. de C.) 

£iôt ptMjanawanega gawifka pohAieyo. da CĘ.Z. 

Z 
A CO 
TYTUŁU 

Z RENTAMI 
KNAPPSCHAFTU? 

Do syndykatu C.G.T. wpłynął ostatnio następu-
jący list od jednego ze starych polskich górników: 

Dlaczego w ładze fran-
cuskie z nami starymi gór-
n ikami pens jonowanymi , 
którzy już przeszło 30 lat 
zna jdu jemy się w e Francji, 
tak n iesp raw ied l iw ie po-
stąpi l i , że nic dziś nie o-
t r zymu jemy za przepraco-
w a n e lata w West fa l i i . Pra-
w i e nie chciało by się w to 
w ierzyć , a jednak to p raw-
da. 

Czym praca nasza różniła 
się od pracy tych, którzy 
są natura l izowani za Fran-
cuzów, a lbo od tych, któ-
rzy zw ią się „uchodźca-

• // 
mi ? 

Przypominam sobie, jak 

We Wschodniej Francji 

GÓRNICY SZYBÓW RUDY ZELAZNEJ 
MAJA JUŻ DOŚĆ PUSTYCH OBIETNIC 

Polacy przygotowują się wszędzie 
do Konferencji Krajowej 

w obronie granic nad Odra i Nysa 
W styczniu 1954 r. od-

będz ie się w Paryżu Kon-
ferenc ja Kra jowa Stowa-

rzyszenia O b r o n y Granic 
nad Od rą i Nysą. 

Już teraz Polacy zbiera-

Krasnoludki Lion - sur - M e r 

Ten „Dom krasnoludków", który widzimy na zdjęciu, to jed-
na z prac dzieci polskich, które zgrupowane były na wystawie 
artystycznej uczestników tegorocznej Kolonii Letniej PCK w 

Lion sur Mer. Prawda, że oryginalna to praca... 

I osoba zabiła - 9 rannych 
w wypadku samochodowym 

w Saint - Etienne 
cztery wystawy W ub. piątek o godz. 12,30 

p. Rene Choisy, syn kupca ko-
lonialnego z Orléans, prowadząc 
kamion naładowany w Mar-
sylii mydłem, kawą i suszony-
mi jarzynami, kierował :ię w 
stronę Saint-Etienne. 

Nagle w miejscowości Digon-
niere, na 2 km. przed St. Etien-
ne, pękła w ciężarówce skrzyn-
ka biegów. Mimo wielkich wy-
siłków młodego szolera, ciężki 
pojazd począł szybko,zjeżdżać ze 
wzgórza. W kilka chwil potem, 
kamion, któremu z kolei od-
mówiły posłuszeństwa hamulce 
wjeżdżając do St.Etienne, naje-
chał na przechodniów, na auta 

oraz rozbił 
sklepowe. 

Spod szczątków ciężarówki 
strażacy wydobyli poszarpane 
ciało kobiety. W chwili, gdy od-
dajemy tę wiadomość do dru-
ku, nie zdołano jeszcze usta-
lić jej tożsamości. Znaleziono 
tylko przy niej adres chorąże-
go, przebywającego w sanato-
rium w Enval (P. de C.). 

Ciężko ranni zostali : kobiety 
— Jeanne Charvin, Claudette 
Blanc, Marie Bessy, Michele 
Gontard, lat 11! mężczyźni — 
szofer kamionu, Renę Choi y, 
Yves Berthe, Marius Renard. 
Maurice Vazille, Marcel Carrot. 

ją się w poszczególnych 
miejscowościach, dyskutu-
ją szeroko i w y b i e r a j ą de-
l ega tów na tę Konferenc ję . 
Bo Polacy na emigrac j i dą-
żą wsze l k im i s i łami , aby 
u t rzymać słuszne granice 
nad Odrą i Nysą. 

Polacy p rzec iws tawia ją 
się u k ł a d o m bońsk im i pa-
rysk im i nie dopuszczą do 
tego , aby Wehrmach t nisz-
czył z n ó w Polskę, mordo-
w a ł Po laków. . . 

Tysiące i tysiące naszych 
braci zg inę ło , by odebrać 
N iemcom nasze Z iemie Za-
chodn ie . Toteż nie pozwo-
l imy teraz, aby Wehrmach t 
z n ó w powsta ł . Nie chce-
m y , aby się p o w t ó r z y ł o 
dep tan ie n iemieck ich bu-
t ó w po polsk ie j z iemi . 

Każdy ś w i a d o m y czło-
w i e k rozumie co znaczy ra-
ty f ikac ja u k ł a d ó w bońsk ich 
i parysk ich. Znaczy t o : 
w o j n a , w o j n a , która grozi-
ł aby po lsk im gran icom. 

Emigracja polska odpo-
w iada na t o : NIE. W kom-
pletnej jedności nie dopu-
ści do tego. Naród polsk i 
ma dosyć w o j n y , dosyć tu-
łaczki po świecie, z k tóre j 
korzystają t y l ko kapital iści . 

K. I . 

We Wschodniej Francji, a przeważnie w departamen-
tach Meuse i Meurthe et Moselle, znajduje się dużo ko-
palń rudy żelaznej. Przy tym należy podkreślić, iż kopal-
nie te są jednymi z najbogatszych w pokłady rudy żelaz-
nej we Francji. 

Produkcja jest poważna. 
Np. w pierwszym półroczu 
1953 r. w 53 kopalniach 
wschodniej Francji wydobyto 
— 32 miliony to nrudy że-
laznej. Ruda ta jest następ-
nie przetapiana na stal w 
wielkich hutach, jak na przy-
kład stalownia Longwy, Side-
lor itd. 

Kopalnie, huty, tereny za-
głębia rudy żelaznej wschod-
niej Francji należą do wiel-
kich trustów jak Wendel, Ra-
ty, Laurent i innych. To właś-
nie ci kapitaliści żyją w dos-
tatku kosztem wysiłku pracow-
ników, którzy swą ciężką pra-
cą przynoszą im miliardy fran-
ków zysku rocznie. 

Kiedy myśli się o rudzie 
żelaznej, surowcu pierwszej 
potrzeby na produkcję mate-
riałów wojennych, mimo wo-
li przypomina się fakt, że 
spółka, do której wchodzą 
Wendel, Laurent, Sidelor, 
Raty itd. handlowała przed 
wojną z Hitlerem. Wysyłała 
mu ona armaty, kule, bomby, 
samo.loty, czołgi i td., które 
później zabijały miliony nie-
winnych ludzi na świecie. 

POLACY 
SOLIDARYZUJĄ SIĘ 

Z FRANCUZAMI 
W kopalniach i stalowniach 

wschodniej Francji pracuje 
wielu Polaków, których liczba 
wynosi około 4.000. Ci Pola-
cy są rozsiani po całym zagłę-
biu kopalń rudy żelaznej, 
można ich spotkać we wszyst-
kich koloniach robotniczych. I 
tutaj Polacy razem z Francu-
zami walczą o lepsze warunki 
pracy i bytu. 

W strajku sierpniowym 
wszyscy Polacy przyłączyli się 
do akcji swych towarzyszy pra-
cy Francuzów. Nie mogło być 
inaczej, bo tak jedni jak i dru-
dzy są na równi wyzyksiwani, 
na wszystkich czyha ta sama 
śmierć w podziemiach kopal-
nianych. 

Wieczory filmów 
polskich 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą urzą-
dza WIECZORY FILMÓW 
POLSKICH w następujących 
miejscowościach: 
H A G O N D A N G E . — 20. XI. 

53 o godz. 20-ej — „ C i -
néma Lux" (Place J. Ber-
ger). Film „ G R O M A D A " : 
dodatki : Wycieczka do 
Warszawy, Dzięcioł i Sowa. 

G A U C H Y . — 20. XI. 53 o 
godz. 20 ,30 — „Modern ' 
Cinema". Film „CZARCI 
ZLEB" , dodatki: Młodzież 
wiejska, Aktualności z Pol-
ski. 

ETREILLERS. — 22. XI. 53. 
o godz. 15-ej — Salle de 
la Mairie. Film „CZARCI 
ZLEB" , dodatki : Mło-
dzież wiejska. Aktualności z 
Polski. 

GR ICOURT. — 22. XI. 53. 

o godz. 20 ,30 — Cafe-
Tabac Richard - Lefevre. 
Film „CZARCI ZLEB" , 
dodatki: Młodzież wiejska, 
Aktualności z Polski. 

SAINT - G E R M A I N - en -
LAXIS. — 28. XI. 53 o 
godz. 20,30 — Cafe Ra-
thier. Film „ZAKAZANE" 
P IOSENKI " , dodatki: Tra-
sa W - Z, Aktualności z 
Polski. 

VILLIERS - SAINT - PAUL. 
— 29.XI.53. o godz. 17-ej 
— Sala „ Le Triumph" 
(rue Fecamp). Film: „ZA-
Ł O G A " , dodatki: Potów 
ryb na Mazowszu, Paweł i 
Gaweł, Aktualności z Pol-
ski. 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysa zaprasza na te, 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów, 

W kopalniach rudy żelaznej 
francuscy i polscy górnicy o-
trzymują ten sam i niewystar-
czający za ich ciężką i niebez-
pieczną pracę zarobek. Toteż 
świadomi są oni tego, że tylko 
i jedynie wspólną walką wyr-
wią z rąk trustów ich słuszne 
rewindykacje a m. in. lepsze 
płace. 

PODWÓJNE ZYSKI 
PRACODAWCÓW 

W ub. roku trusty Wendel, 
Raty, Sidelor zrealizowały 10 
miliardów zysku jedynie na 
górnikach zatrudnionych w 
szybach rudy żelaznej. Widać 
więc z tego, że można polep-
szyć byt mas pracujących, za-
dośćuczynić odnośnie postula-
tów wszystkich górników i po-
wrócić do 40-godzinnego ty-
godnia pracy z zapłatą za 48 
godzin. 

Na początku roku została 
podwojona cena za tonę ru-
dy żelaznej, która wynosi o-
becnie 1.250 fr. A ponieważ 
produkcja rudy też zwiększyła 
się, więc z tego można wy-
wnioskować, że podwoiły się 
i zyski oraz że mogłyby być 
podwyższone zarobki pracow-
ników. 

Akcja pracowników o pod-
wyżkę płac jest dziś tak potęż-
na, że nawet sam trust Raty o 
niej mówi. 

Na ostatnim posiedzeniu 
rady administracyjnej spółki 
„Acieries de Longwy" byłą o-
mówiona przez przewodniczą-
cego rady sprawa zarobków, 
ale oczywiście nie na korzyść 
robotników stalowni. 

Czytając jego sprawozda-
nie w gazecie „L'Est Répu-
bl icain" ma się wrażenie, że 
górnik kopalni rudy żelaznej 
żyje w dostatku, że go nic nie 
boli i że nie ma powodów do 
prowadzenia walki. 

Na tym posiedzeniu prze-
wodniczący rady podkreślił, 
że są górnicy, którzy zarabia-
ją do 57.000 fr. na miesiąc. 
Jest to naśmiewanie się z nę-
dzy górników, bo wszyscy wie-
dzą, że większa liczba z nich 
zarabia poniżej 1.000 fr. na 
dzień. Oczywiście, że górnik, 
który pracuje na „przodku" 
zarabia więcej, ale na jedne-
go górnika przypada trzech 
pomocników t. zw. „manoeu-
vre". 

Argumenty używane przez 
przewodniczącego rady admi-
nistracyjnej tej spółki nie są 
nowe. O d dawna kapitaliści i 
reakcja mówią o wysokich za-
robkach, o tym, że dobrze się 

SCHWYTANY DRAPIEŻCA 
U stóp skały Abraham, na 

płaskowzgórzu w Ardeclie, ow-
czarz Barnas schwycił orla t. 
zw. „królewskiego", którego 
rozpiętość skrzydeł sięga 2 
m. 20 cm. 

Na krótko przed schwyta-
niem go, drapieżca porwał trzy 
owce. 

POSTRApAŁ REKĘ 
W KOPALNI 

Zatrudniony na szybie 7 w 
Lievin górnik, Bernard Nowak, 
łat 16, zam. w Avion, postra-
dał prawą rękę przy puszcza-
niu w ruch transformatora. 
Odwieziono go do miejscowego 
szpitala. 

powodzi robotnikom i górni-
kom. Usiłują w ten sposób 
odpierać słuszne żądania pra-
cowników, domagających się 
podwyżki płac. 

Demagogiczne słowa i 
sprawozdania patronatu nie 
zmienią decyzji pracowników 
prowadzenia walki o osiągnię-
cie ich słusznych praw. Zresz-
tą wszyscy wiedzą, że te same 
argumenty służyły patronato-
wi przed 1936 rokiem. 

Górnicy kopalń rudy że-
laznej i robotnicy stalowni nie 
dadzą się obałamucić, będą 
nadal organizować akcję, na-
dal będą walczyć w obronie 
ich interesów. 

B. E. 

nas w e r b o w a n o z Westfa-
lii do Francji, to agenci 
p rzyob iecywal i nam wszy-
s tko : „nie macie się czego 
obawiać, przepracowane 
lata w Niemczech w kopal-
ni będą Wam policzone i 
pełne prawo macie jak gór-
nik francuski, tak samo wy 
Westfalacy bedziecie je 
mieli". 

Gdzie więc jest ta obie-
canka? M y ś m y w ie rzy l i tej 
obietn icy i by l i śmy pewn i , 
że nas w ładze f rancuskie 
nie pominą. Przecież ko-
chamy Francję jak własną 
Ojczyznę, a jeżeli nie sta-
l iśmy się obywa te lam i f ran 
cusk imi , to d latego, że ko-
chamy i p rzywiązan i jes-
teśmy do kraju z k tórego 
pochodz imy. 

Choć pozostal iśmy nadal 
obywa te lam i po lsk imi , fak t 
ten nie przeszkodzi ł nam 
przez d ług ie lata sumien-
nie i szczerze w y k o n y w a ć 
naszą pracę, nasi synowie 
i córki wa lczy l i na równ i 
z Francuzami w obronie 
Francji. Wie le z nas starych 
Wes t fa laków straciło życie 
i zd row ie podczas okupa-
cj i , w ie le synów nie natu-
ra l izowanych padło w o-
bron ie Francji na z iemi 
f rancuskie j . 

To wszystko poszło w 
zapomnien ie u odpow ie -
dzia lnych czynn i ków , a 
przecież Francja na nas Po-
laków zawsze może liczyć. 
Byl iśmy i jesteśmy do niej 
p rzywiązan i . 

M y Polacy w i e m y , że 

naród francuski nas rozu-
mie. Nie chcą nas zrozu-
mieć ty lko jednostki ale i 
oni k iedyś przy jdą do prze-
konania. 

Zatem my starcy z West-
fa l i i , wszyscy bez różnicy, 
którzy przepracowal iśmy 
lata w kopalniach w Niem-
czech, domagamy się od 
w ładz francuskich zadość-
uczynienia w sprawie na-
szej renty. 

Dalej pros imy nasz syn-
dykat C.G.T. o poczynienie 
wszelk ich k r o k ó w , gdyż 
rozchodzi się nie o błahą 
rzecz, lecz o przyniesienie 
nam na starość w ie l k ie j 
u lg i i pomocy. Pomoc w tej 
sprawie przyniesie też syn-
d y k a t o w i CGT większą sta-
w ę i w ięcej cz łonków. 

Bądźcie pewn i d rodzy 
towarzysze, nie damy się 
wciągnąć przez żadną wro-
gą robotn ikom propagan-
dę, jesteśmy w ie rn i nasze-
mu CGT i pozostaniemy. 

J. S. z Raches 

Chłopi zdecydowanie bronią 
swych interesów 

Chłopi w całej Francji w 
dalszym ciągu prowadzą, pod 
różnymi formami, akcję prze-
ciwko krzywdzącej ich polity-
ce rządu. 

GUERET 
Syndykat rolników okręgu 

Gueret oświadcza w swej rezo-
lucji, „że akcja powinna być 
utrzymana i prowadzona, do-
póki nie nastąpi polepszenie 
cen w produkcji". Ponadto ów 
syndykat dziwi się, że „środ-
ki akcji, które miały być za-
stosowane 5 listopada br. zo-
stały przez Krajowa Federac-
ję Rolników odroczone do póź-
niejszej daty, pod pretekstem 
że przewidziane jest rozwiąza-
nie problemu. Tymczasem roz-
wiązanie to okazuje się bardzo 
wątpliwe. 

Syndykat potępia tę decyzję, 
mającą tendencję do zniechę-
cenia chłopów i żąda zwołania 
w najbliższych dniach Między-
departamentalnego Komitetu 
Akcji, celem powzięcia i zasto-
sowania środków dalszej walki 
aż sytuacja rynku mięsnego 
nie zostanie polepszona". 

W DEP. AIN. 
Federacja Rolników dep. Ain 

która zebrała się ostatnio w 
Bourg, uważając że rewindy-
kacje wszystkich chłopów nie 
zostały uwzględnione wypowie-

działa się za natychmiastowym 
zastosowaniem jednego ze środ 
ków prowadzenia walki, prze-
widzianego na planie narodo-
wym, to jest za wycofaniem 
przez chłopów pieniędzy złożo-
nych w bankach, w poczto-
wych kontach czekowych i ka-
sach oszczędnościowych". 

CHATEAUROUX 
3.000 chłopów dep. Indre było 

obecnych na wielkim wiecu, któ-
ry odbył się w Chateauroux, prze-
ciw antychłopskiej polityce rządu. 

Wielu mówców uniosło się prze-
ciw niezastosowaniu przez depar-
tamentalnych przywódców decyzij 
powziętych w Gueret 12 paździer-
nika br. i podkreśliło, że nie przy-
szli na wiec po to, aby usłyszeć 
przemówienia, ale po to aby 
wspólnie przygotować akcję, ce-
lem otrzymania zadośćuczynienia 
odnośnie postulatów. 

BANDYCI NA FERMIE 
Dwóch zamaskowanych ban-

dytów wtargnęło na fermę 
małżonków Richard - Penne. 
Rutę de Douai w Tilloy lez 
Cambrai. Po skrępowaniu sznu-
rami służącego, małżonków Ri-
chard, oraz ich córki bandyci 
splądrowali mieszkanie. Zabrali 
oni ze sobą 230.000 fr. w gotów-
ce ,następnie na motocyklu u-
ciekli w stronę Douai. 

TORT O STU Ś W I E C A C H 
Ni mniej ni więcej tylko 100 

świec znajdowało się na tor-
cie urodzinowym p. Cęlestine 
Henriette Dontenay z Viiliers 
au Rouin (I. et L.). 

W tym uroczystym dniu „stu-
latce" towarzyszyło czw ro 
dzieci, dwadzieścia wnucząt i 
pięćdziesiąt prawnucząt. 

ZŁODZIEJE W KOŚCIELE 
Po wyłamaniu drzwi zakry-

stii w kościele w Meril niezna-
ni sprawcy skradli z naw kos'-
cielnych świeczniki oraz po-
zrzucali na ziemię i podeptali 
ornamenty kapłańskie. Wyrzą-
dzone szkody oceniane są na 
150.000 franków. 

APEL UNII 
SYNDYKATÓW 

PRACOWNIKÓW 
METALURGII 

DEP.. SEKWANY 
Piąty Kongres Unii Syndykatów 

Pracowników Metalurgii dep. Sek-
wany, który odbył się ostatnio 
w Paryżu przyjął jednogłośnie, na 
zakończenie obrad apel, wystoso-
wany do wszystkich metalowców 
dep. Sekwany. Apel ten głosi: 

Członkowie syndykatów i sek-
cji syndykalnych CGT Metalur-
gii Sekwany, od was zależy, aby 
jedność akcji rozszerzyła się w 
przedsiębiorstwach, w miejscowoś-
ciach, w całym okręgu paryskim. 

Członkowie, aktywiści syndykal-
ni CGT, będziecie obecni 18 listo-
pada br. o godz. 18,45 na Wiel-
kim Zgromadzeniu, które odbę-
dzie się w sali metalowców przy 
94, rue J. P. Timbaud w Paryżu 
(11). 

Zgromadzenie to będzie jednym 
z decydujących etapów dla wszy-
stkich paryskich metalowców, któ-
rzy z kolei uczynią z piątku 25 
listopada br. wielki dzień jednoś-
ciowych walk, dniem akcji i pro-
testów, celem otrzymania zadość-
uczynienia rewindykacji odnośnie 
sprawy zarobków metalowców 
wszystkich zakładów i celem skło-
nienia pracodawców do przepro-
wadzenia rozmów w tej sprawie. 

Apel, po wezwaniu pracowników 
do demokratycznego wypowie-
dzenia się w sprawie programu 
rewindykacyjnego Unii Syndyka-
tów Metalurgii, podaje w kon-
kluzji : 

Przygotowujcie codziennie ak-
cję, celem osiągnięcia zadośćuczy-
nienia odnośnie waszych rewindy-
kacji lokalnych i ogólnych. W 
ten sposób utworzone będą wa-
runki zwycięstwa. 

M e c h a n i c z n a k o p a c z k a 

I I ̂  

; 
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Popularne taczki też doczekały się modernizacji. Oto jedna z 
na było oglądać na ostatniej wystawie sprzętu w Paryżu. 

mechanicznych taczek, jakie moż-

(Foto Record) 



Pałac Kultury i Nauki im. 
s z y b k o r o 

Józefa Stalina 
ś n i e 

IDZIESZ na spacer bulwarami Wisły w słoneczne popołud-
nie... Przed tobą szare, wiślane pasmo, a nad nim — war-
szawska panorama. Masa budynków, plamy zieleni o od-

cieniu żółtym, sylweta oddanego Warszawie w lipcu Stare-
go Miasta. 

Pośród drugiego obrazu wy-
strzela ku górze nowy, świet-
ny akcent , wyznacza jący cen-
tralny punkt miasta — Pałac 
Kultury i Nauki. B u d o w a — 
kolos już dziś bieleje zdała 
kremową elewacją . Jej strzeli-
stą ażurową konstrukc ję wi-
dać wyraźnie na tle warszaw-
skiego nieba, gdziekolwiek byś 
się nie znalazł : na Pradze, W o -
li, żo l iborzu, czy daleko za 
miastem. 

Pałac Kultury i Nauki wi-
doczny jest n a horyzoncie . 

A oto, kilka cy f r dotyczą-
cych najwyższego g m a c h u w 
Polsce : kubatura — 800 tys 
metrów sześć., wysokość — 220 
metrów, powierzchnia użytko-
w a — 66.600 mtr. kwadr., moż -
l iwość pomieszczenia j ednocze -
śnie — 12 tys. ludzi. 
P R Z E C H A D Z K A PO P A Ł A C U 

K U L T U R Y I N A U K I 
W N I E D A L E K I E J 

P R Z Y S Z Ł O Ś C I 

R o k 1955. W dniu otwarc ia 
Pałacu Kultury i Nauki setki 
tysięcy przeszło mi l i onowe j 
Warszawy — przyszło na Plac 
Stal ina mani f es tować swą ra-
dość. 

Olbrzymi plac, r ozc iąga jący 
się od ul. Marszałkowskiej i 
Al. Jerozol imskich, het aż po 
ul. Nowoświętokrzyska — dłu-
gi n a 700 metrów i szeroki na 
175 m. — pełen jest publicz-
ności . Radzieccy budowniczo -
wie są bohaterami tej uroczys-
tości. 

Przechodzimy obok wspania-
łego p o m n i k a Józefa Stal ina. 
Cały f r o n t o n Pałacu m a m y 
przed sobą. 

T r u d n o jest o b j ą ć wzrokiem 
kolos ten o 254 metrów długo-
ści. Wznies ione d o góry oczy 
daremnie usiłują dostrzec 
szczyt wieży, który na wysoko-
ści 220 m. niknie gdzieś w 
c h m u r a c h . W i d a ć tylko spię-
trzone aż pod niebo okna, o -
prawione w architektoniczną 
szachownicę zarysów. D o 1/3 
wysokośc i kolosa sięgają wy-
budowane na narożach cztery, 
w y g l ą d a j ą c e przy g ł ó w n y m 
g m a c h u n a „malutk ie" basz-
ty, z których każda przecież 
posiada wielkość i wysokość 
o d p o w i a d a j ą c ą m n i e j więcej 
na jwyższemu d o tej pory bu-
dynkowi Warszawy — 17-pię-

t rowemu Hotelowi na Placu 
Wareckim. W dolne j części wy-
sokośc iowca widać cztery jak-
by oddzielne budynki , które są 
po łączone z częścią centralna 
galeriami. Wspania le rozwiąza-
nie architektoniczne uzupeł-
niają kilkupiętrowe wejśc ia z 
każdej strony centra lnego bu-
dynku, ozdob ione pięknymi 
rzeźbami i galeriami. 

Całość g m a c h u od zewnątrz 
sprawia wrażenie w y j ą t k o w e j 
harmoni jnośc i i bez względu 
na to, z j ak i ch okol ic Polski 
przybywa og ląda jący , znajdzie 
on zawsze coś swojego , bliskie-
go co ukochał . B o rzeczywiście, 
w kształtach całej sylwety Pa-
łacu dostrzegamy sharmonizo -
wane linie z równoważonego 
klasycyzmu, tak charakterys-
tycznego dla historycznej W a r -
szawy, j a k też l iczne e lemen-
ty krakowskiego renesansu. 
Niektóre f r a g m e n t y przypomi -
nają znów d o złudzenia archi -
tekturę Torunia , inne — Kielc , 
Kazimierza, C h e ł m n a czy Z a -
mośc ia . 

W C E N T R A L N E J C Z Ę Ś C I 
P A Ł A C U 

By dostać się d o wnętrza Pa-
łacu, trzeba przejść pod smu-
kłymi k o l u m n a m i d o m o n u -
menta lnego westibulu wejśc io -
wego. Westibul o 12 m. wyso-
kości, zadziwia doskona łym do-
borem ozdób m a r m u r o w y c h , 
posągów i rzeźb. Na śc ianach 
liczne portrety po lskich uczo-
nych . Teraz już nabieramy 
pewności , że w c h o d z i m y d o 
sanktuar ium . wiedzy — Pol-
skiej Akademi i Nauk. Przesu-
w a j ą c się o b o k o lbrzymich, bo 
na blisko 4.000 osób, szatni — 
poprzez ko lumnowy krużganek 
— dos ta jemy się do sali kon-
gresowej. Fantastycznie wielka 
sala o powierzchni ponad 2,5 
tys. mtr. kwadr., wysoka n a 19 
mtr., cudownie ozdobiona, 
przytłacza a równocześnie im-
ponu je swoim o g r o m e m i pięk-
nem. Sala kongresowa mieści 
3.700 s łuchaczów. Osobne w 
niej mie jsce znajdzie 200 cz łon-
ków prezydium, 120 dziennika-
rzy i 270 osób pośród zapro-
szonych gości. Dale j zna jdują 
się sale wystawowe i sale Pre-
zydium Akademi i Nauk. 

Wyższe piętra z a j m u j e T o -
warzystwo Wiedzy Powszech-

nej , gdzie — obok l icznych po -
koi i obszernej bibliotek'i — 
zna jdu je się k ino na 400 mie j sc 
oraz dwie sale odczytowe mie -
szczące po 200 s łuchaczów każ-
da. 

Jeszcze wyżej zna jdu je 
swoje pomieszczenie Instytut, 
Kszta łcenia K a d r Naukowych , 
który — obok biblioteki na 100 
tysięcy t o m ó w — z a j m o w a ć bę-
dzie 150 gabinetów, 15 lat n a u -
kowych , wielką aulę, czytelnię 
i świetlicę. 

Najwyższe piętra za jmie 
znów Polska A k a d e m i a Nauk. 
Dysponuje o n a tu 250 poko ja -
mi dla p racowników nauko -
wych oraz wysok im n a 2 piętra 
audytor ium ob l i c zonym na 200 
osób. 

PANORAMA MIASTA 
Poprzez mieszczące się w 

pięknie sklepionej sali u szczy-
tu g m a c h u M u z e u m Soc ja l i s -
tycznej Warszawy, wstępu jemy 
na galerię, skąd z wysokośc i 
156 m. podz iwiamy wspaniałą 
p a n o r a m ę miasta , która rozta-
cza się aż hen poza granice 
miasta. Z wieży tej m o ż n a wi -
dzieć j ak n a d ł on i : Radzymin , 
Mińsk Mazowiecki , Górę K a l -
warię, a gdy jest dobra widocz -
ność , to dostrzeżemy nawet 
kontury : Sochaczewa, P łońska 
czy Wyszogrodu . 

M o ż n a by d ługo stać i podzi -
wiać bez końca , zawsze z n a j -
d u j ą c coś nowego n a o lbrzy-
m i m , bo l i c zącym przeszło 50 
km. horyzonc ie . 

Z W I E D Z A M Y 
PAŁAC M Ł O D Z I E Ż Y 

X E G Z O T Y C Z N A O G R Ó D 
Zaledwie 50 sekund potrzeba, 

Dy z j e c h a ć w i n a a n a sam dół . 
T u wąską galeryjką przecho-
dz imy d o d w ó c h skrzydeł bocz -
nych , r ówno leg łych do ul icy 
Nowoświętokrzyskiej . Jesteśmy 
w Pałacu Młodzieży. W podzie -
m i a c h mieśc i się strzelnica, 
która m ł o d y m m i ł o ś n i k o m 
sportu strzeleckiego sprawia 
tak wiele radości . W skrzydle 
od ul. Marszałkowskie j i No-
woświętokrzyskiej zwiedzamy 
wygodnie rozp lanowany ośro-
dek metodyczny i kształcenia 
artystycznego, gdzie z n a j d u j e -
m y sale choreogra f i czne , teatr 
kukiełkowy i teatr d la dzieci. 
Drugie piętro z a j m u j e dział 
wychowawczy , trzecie — 60 po -
koi dla pracy, laborator ium 
fo tograf i czne , laborator ium fil-
mowe, wielkie akwar ia oraz o -
gród z imowy. Na czwartym pię-
trze mieśc i się oddział szkole-

SlachuneH chlapa Jxma Slyfkiôa 

OJCIEC, matka, synowie i córki — razem sześć osób — oto 
rodzina Jana Rybusa. Wieś, w której mieszkają i gospodarzą 
na swych 6 hektarach Rvbusowie nazywa się Bocheń. Gospo-

darzą tu już od wielu lat, mieli tę ziemię przed wojną. 

Jan Rybus nie należał do 4-mi-
Iionowej rzeszy małorolnych czy 
bezrolnych chłopów w Polsce, 
która otrzymała ziemię z reformy 
rolnej. Reforma ominęła go. 

Stąd też może Jan Rybus nie 
od razu jak tamci, parcelanci, ca-
łym sercem zaufał Polsce Ludo-
wej. Chłop polski lubi język fak-
tów bezpośrednio jego tyczących. 
A Jana Rybusa, podobnie jak zre-

Nie długo trwały jednak wątpli-
wości Jana Rybusa. Pod napo-
rem faktów, tym razem nie omi-
jających już jego gospodarstwa, 
faktów wdzierających się w jego 
własne życie i przeobrażających 
je, Jan Rybus zachwiał się w 
swoich wątpliwościach. 

Trudno było Rybusom w pierw-
szych latach po wojnie. Gospo-
darka podniszczona. W oborze — 

Dzięl;i masowym odstawom organizowanym w czynie paź-
dziernikowym przez chłopów w całej Polsce, wielu z nich wy-
konało już w 100 proc. swoje roczne plany odstaw. .Va zdjęciu: 
Małorolny chłop z grom. Radzików pow. Pruszków (woj. war-
szawskie) Jan Bielecki ogląda z żoną Julią pokwitowanie za \ 
odstawione tuczniki. Bieiećki wywiązał się już w 100 proc. ze I 
wszystkich obowiązkowych odstaw. 

sztą wielu podobnych mu średnio-
rolnych gospodarzy ominął ten 
pierwszy fundamentalny fakt, ja-
kim była reforma rolna. 

— Człowiek przeżył nie mało — 
mówi dziś o tanstym okresie Jan 
Rybus. — Widział niby, że nowa 
władza inaczej, rzetelniej zabiera 
się do roboty niż ci tak zwani 
przyjaciele mas chłopskich, któ-
rzy przed wojną kolejno rządzili 
krajem, kolejno obiecywali chłopu 
lepsze życie i kolejno zapominali 
o swych przyrzeczeniach, gdy tyl-
ko dorwali się do władzy. Ale pa-
mięć dawnych lat nie dawała mu 
spoko;u. A nuż będzie tak samo? 
A nuż znów skończy się na obie-
cankach? 

pustki. Ostatnią krowę zrabowali 
chłopu uciekający hitlerowcy. I 
oto wyciągnęła się do Rybusa po-
mocna dłoń i zaproponowano mu 
państwowy kredyt. Wystarczający 
na zagospodarowanie się, a przy 
tym dogodny i uczciwy. Nie taki, 
jak przed wojną z lichwiarskim 
oprocentowaniem. 

AN Rybus wziął kredyt, podre-
perował się. Pierwsza zaku-

piona krowa stała się zalążkiem 
tego, co dziś można oglądać w ry-
busowym obejściu. A jest tu obec-
nie ni mniej ni więcej tylko 3 
krowy, 20 świń, koń, owce. 

Jan Rybus morno stanął na no-
gach. Zroumial, że ta Polska to 
tego własna Polska, jego bezpośre-

dni pomocnik w rozwiązywaniu 
jego osobistych trudności. 

Potem jakby nawet niespostrze-
żenie przyszła kolejna pomoc. 
Prawda nie osobista, tym razem, 
bo dotyczyła całego Bochenia, ale 
przyszła i bezpośrednio do domu 
Rybusa. Zapaliła się lampa elek-
tryczna. Czyż trzeba mówić, ile 
było radości u Rybusów, kiedy 
rzucono w kąt jako niepotrzebną 
już lampę naftową. 

Jan Rybus nie raz zaprzątał so-
bie głowę tym, jak też będzie wy-
glądać przyszłość jego dzieci. Pa-
miętał nie wesołą własną pełną 
trudu lub głodu młodość. Dziś na 
gospodarce w Bocheniu pozostał 
Jan Rybus z żoną i młodszą cór-
ką. Troje dzieci wyszło z rodzin-
nego domu. Dumny jest Jan Ry-
bus z synów. Jeden, po kilku la-
tach nauki zosta! buchalterem po-
bliskiej spółdzielni. Drugi uczy się 
w szkole oficerskiej. Starsza córka 
wyszła za mąż, pracuje z mężem 
na własnym gospodarstwie. Naj-
młodsza tylko została w Bocheniu, 
ale i jej przecież życie płynie ina-
czej niż ojcowska czy matczyna 
młodość. Pomaga rodzicom i uczy 
się w szkole bocheńskiej. Jest o 
nią spokojny. 

Prosty, nieskomplikowany jest 
rachunek tego średniorolnego 
chłopa, Jana Rybusa. 

MOIMTAŻ W Y M I E N N I K A 
CIEPŁA W E L E K T R O W N I 

W A R S Z A W S K I E J 
W elektrowni Warszawskiej 

trwają w dalszym ciągu prace 
przy montażu czynnych już czę-
ściowo urządzeń elektrociepłow-
ni. Jedna ze specjalnie przebudo-
wanych w tym celu turbin ogrze-
wa już część śródmieścia Warsza-
wy. 

Obecnie trwa w Elektrowni 
montaż wielkiego wymiennika cie-
pła. Urządzenie to służyć będzie 
do podgrzewania wody dla central-
nego ogrzewania i stanowić bę-
dzie pewną rezerwę ciepła w razie 
gdyby któraś z turbin elektrocie-
płowni uległa uszkodzeniu Monto-
wany wymiennik ciepła to jedno 
z największych tego rodzaju u-
rządzeń w Euopie. Odbyte do-
tychczas próby wykazały całkowi-
tą sprawność tej nowej części e-
lektrociepłowni. 

nia metodycznego i artystycz-
nego i wreszcie — p o d w ó j n e 
piętro oddziału w y c h o w a n i a 
f i zycznego kry je dla mi łośn i -
ków sportu m o c niespodzia-
nek. Stąd przechodz imy do 
drugiej części Pa łacu Młodzie -
ży. T u widz imy moza ikowy ba-
sen pływacki z t rampo l inami 
i 10-metrową wieżą do skoków. 
Otoczony jest on wygodnymi 
trybunami , z k tórych widzowie 
og lądać będą wyczyny młodz ie -
ży w spotkaniach międzynaro -
dowych . Nad pływalnią umie -
szczone są l iczne sale g imnas-
tyczne, t reningowe sale dla 
s iatkówki i koszykówki oraz 
szatnie. 

W Pałacu Młodzieży nie bra -
kuje oczywiście i czytelni oraz 
biblioteki, są tu pomieszczenia 
dla kól technicznych , j a k sale 
energetyczne, sale c iężkich m a -
szyn itp. 

Przechodz imy do lewego 
skrzydła od Al. Jerozol imskich, 
które mieści o g r o m n y zespół 
widowiskowy. Teatr n a 800 
mie jsc , dwie sale k inowe, m a -
j ą c e pomieśc i ć po 480 widzów 
każda, sala koncer towa n a 600 
mie jsc , odczy towa n a 580, wiel -
ka sala muzea lno - wys tawowa 
— to g łówne obiekty tej części 
g m a c h u . 

Z Pa łacu Kul tury i Nauki 
w y c h o d z i m y do fantastyczn ie 
urządzonego ogrodu . Otacza ją 
nas jakieś egzotyczne drzewa, 
k l omby dz iwnych o n i e z n a n y m 
zapachu kwiatów, ozdob ione 
posągami aleje, poprzec inane 
różnego rozmiaru i kształtu 
t ryska jącymi f o n t a n n a m i . 

Pa łac Kul tury i Nauki oraz 
j e g o najbl iższe sąsiedztwo sta-

ło się naszym n a j m i l s z y m i u -
lub i onym spotkaniem. 

x x x 
„Chc ie l ibyśmy, ażeby teren 

ten stal - się u lub ionym m i e j -
s cem dla warszawiaków, takim, 
j a k i m są obecnie Łazienki , a -
żeby warszawiacy tutaj przy-
chodzil i , spacerowal i i o d p o -
czywali , by tu bawiły się dzieci, 
tryskały f ontanny . . . " — powie -
dział radziecki architekt i j e -
den z p r o j e k t a n t ó w Pałacu 
Kul tury i Nauki, inż. R o ż y n , o -
m a w i a j ą c urządzenie p lacu w o -
kół Pałacu. — życzen ie j e g o 
spełni się w 1955 roku. 

W Warszawie bm. odbyta się uroczysta Akademia 
poświęcona 36-ej rocznicy Wielkiej soc ja l is tycznej 

Rewolucji Październikowej 
B. M. ODBYŁA się W Warszawie uroczysta akade-
mia, poświęcona 36-ej rocznicy wielkiej socjalistycz-
nej Rewolucji Październikowej. Akademia zgromadziła 

licznych przedstawicieli całego społeczeństwa. 

Na akademii byli obecni : 
przewodniczący KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów — 
Bolesław Bierut, członkowie 
Biura Politycznego KC PZ-
PR, członkowie Rady Państwa 
i rządu. 

Przybyli również: ambasa-
dor ZSRR — G. Popow, kie-
rownik bawiącej w Polsce de-
legacji WOKS, zastępca min. 
Kultury Zw. Radzieckiego W. 
Stoletow oraz szefowie przed-
stawicielstw dyplomatycznych 
państw demokracji ludowef. 

Referat poświęcony 36-ej 
rocznicy Rewolucji Paździer-
nikowej wygłosił wiceprezes 
Rady Ministrów Stefan Jędry-
chowski. 

„ W dniu dzisiejszym, w 
36-tą rocznicę wielkiej socja-
listycznej Rewolucji Paździer-
nikowej, przełomowego wyda-
rzenia w dziejach świata — 
powiedział Jędrychowski — 
łączymy się z naszymi radzie-
ckimi przyjaciółmi, łączymy 
się z całą postępową ludzkoś-
cią, w uczuciach głębokiej ra-
dości, zasłużonej dumy ze 
zwycięskiej drogi, jaką przeby 
ły w ciągu tych 36 lat narody 
radzieckie, w uczuciach głę-

bokiej wiary i pewności os!a-
tecznego zwycięstwa sił poko-
ju i postępu z wielkim Zw. Ra-
dzieckim na czele". 

„Naród polski posiada 
szczególne powody do wdzię-
czności narodom radzieckim 
za ich pomoc, okazywaną Pol-
sce w umacnianiu naszego 
państwa i w naszym pokojo-
wym budownictwie. Dzięki 
Rewolucji Pażdz. Polska od-
zyskała niepodległość po 
pierwszej wojnie światowej. 
Zwycięska Armia Radziecka 
w czasie drugiej wojny świa-
towej uratowała nasz naród 
przed fizyczną zagładą i wy-
zwoliła go z okrutnej niewo-
li faszystowskiej". 

,,Ludzie radzieccy od pier-
wszych chwil z poświęceniem 
pomagali nam w odbudowie 
naszego kraju". 

„Na ród polski jest bezgra-
nicznie wdzięczny narodom 
radzieckim za ich głęboką 
przyjaźń i bezinteresowną po-
moc we wszystkich dziedzi-
nach. Masy pracujące Polski 
zdają sobie sprawę, że najlep-
szą formą tej wdzięczności jest 
wniesienie jak największego 
własnego wkładu w umocnie-
nie obozu pokoju i demokra-
cji przez rozwój sił twórczych 
naszego kraju, umocnienie je-
go obronności, doprowadze-
nie do wzrostu dobrobytu i 
dalszego rozkwitu kultury na-
szych narodów". 

„ W dniu 36 rocznicy wiel-
kiej socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej postanawia-
my jeszcze bardziej zespo'ic 
nasze wysiłki z wysiłkami na-
szych przyjaciół radzieckich, 
dla dobra naszych narodów i 
dla dobra całej postępowej 
ludzkości, dla zwycięstwa wie.l 
kich idei Marksa. Engelsa, 
Lenina i Stalina". 

Następnie przemawiał, wi-
tany długotrwałymi oklaska-
mi, następca min Kultury 
ZSRR — W. Stoletow. który 
oświadczył m. in.: 

„Naród nasz, . prowadzony 
przez Partię Komunistyczną 
żywi uczucia najgłębszej, bra-
terskiej przyjaźni do narodu 
polskiego. Przekonaliśmy się 
również na podstawie licz-
nych kontaktów z przedstawi-
cielami robotników, chłopów, 
inteligencji, że naród Dolski 
odwzajemnia się narodowi ra-
dzieckiemu tymi samymi uczy-
ciami miłości i przyjaźni. 

Dzięki wszechstronnej akty-
wnej działalności PZPR wiel-
kie idee socjalizmu, idee 
marksizmu - leninizmu coraz 
szerzej przenikają do świado-
mości szerokich rzesz ludzi 
pracy w Polsce. 

W imię światowego poko-
ju, w imię szczęścia naszych 
narodów obowiązani jesteśmy 
przed historią nadal, dzień 
po dniu. umacniać przyjaźń 
między naszymi narodami. 
Naród radziecki wierny ideom 
KPZR, ideom Lenina — Sta-
lina był, jest i zawsze pozowa-
nie niezawodnym przyjacielem 
i bratem narodu polskiego". 

Po części oficjalnej aka-
demii odbył się koncert. 

W ostanim roku Planu 6-letniego 
rozpocznie sie w Warszawie b udowa 

wielkiej « dzielnic/ medycyny;; 
5 wielkich Kompleksów szpitalnych pomieści 1 .600 chorych 

W 
OSTATNIM roku Pla-
nu 6-letniego na 200 
hektarowym obszarze 

dzielnicy Mokotów rozpocz-
ną się pierwsze prace przy 
realizacji gigantycznego kom 
pleksu budowli dla warszaw-
skiej Akademii Medycznej. 
Obecnie w pracowniach ar-
chitektonicznych Miasto-Pro-
jektu „Specjalistyczne" i 
„Stol ica" — inżynierowie, 
profesorowie i lekarze-spe-
cjaliści uczestniczą w wielogo-
dzinnych naradach, by w ich 
wyniku wypracować ostatecz-
ny kształt „medycznej" części 
Miasteczka Naukowego. 

O R O Z M A C H U zamierzo-
nego dzieła świadczy 

chociażby wielkość projekto-
wanych budynków, których łą-
czna kubatura sięgać będzie 
jednego miliona m. sześć. 
Dzielnica medyczna podzie-
lona zostanie na dwie zasadni-
cze części : teoretyczną i kli-
niczna. 

Projekt zespołu klinik A-
kademii Medycznej znajduje 
się obecnie w fazie studiów 
w s t ę p n y c h prowadzo-
nych przez kilkunastu projek-
tantów. Ogólny zarys projek-
towy przewiduje budowę 5 
wielkich kompleksów szpital-
nych, w których pomieści się 
1600 chorych. Główny bu-

NOWY Z A K Ł A D PRODUKCYJNY 
W FABRYCE CUKIERNICEZJ „ G O P L A N A ' 

W tych dniach w Zakładach 
Przemyślu Cukierniczego „Gopla-
na" w Poznaniu otwarto nowy 
zakład produkcyjny — piekarnię 
pieczywa cukierniczego. Nowa pie-
karnia będzie mogła mogła wy-
produkować rocznie ponad 2.50U 
ton pieczywa cukierniczego, przede 
wszystkim herbatników. 

Nowootwarty zakład wyposażo-

ny jest w nowoczesne urządzenia 
produkcyjne. Zmechanizowane są 
tam procesy przygotowywania 
pieczywa, ugniatania i formowa-
nia ciasta, wypieku oraz chło-
dzenia gotowych wyrobów. Zas-
tosowano również nowoczesne u-
rządzenia pomocnicze, gwarantu-
jące robotnikom higieniczne i 
zdrowotne warunki prar.y. 

dynek kliniczny przeznaczono 
na chirurgię oraz internę. Bę-
dzie on połączony podziem-
nymi przejściami z pawilonami 
pediatrycznym i ginekologicz-
no-położniczym. 

W sąsiedztwie 4-hektaro-
wego ogrodu wśród drzew i 
zieleni mieścić się będzie kli-
nika psychiatryczno-neurolo-
giczna, a w najodleglejszym 
punkcie dzielnicy medycznej 
— zostanie wybudowany pa-
wilon zakaźny, całkowicie od-
izolowany od reszty zespołów 
klinicznych. 

Wszystkie bloki kliniczne 
zostaną wyposażone w pomie-
szczenia dydaktyczno - nau-
kowe, obszerne audytoria, la-
boratoria, ambulatoria, praco-
wnie naukowe itp. 

Projektanci dzielnicy Aka-
de mii Medycznej nawiązali 
już bliską współpracę ze spe-
cjalistami czeskimi, którzy po-
siadają świetne opracowania 
rozwiązań technicznych. 

W CZĘŚCI teoretycznej, 
osiedla medycznego w 

Miasteczku Naukowym zosta-
ną wybudowane pomieszcze-
nia dla rektora, administra-
cji studenckich, administracji 
AM, ogromna aula dla 2 .000 
studentów, budynek bibl io-
teki. medycznej na 160 tys. 
tomów, obszerne bloki dla 
wydz. farmacji, stomatologii 
fizyki, chemii, farmakologii, 
anatomii wraz z audytorium 
dla 500 słuchaczy. Powstanie 
tu zwierzętarnia z częścią la-
boratoryjną i salami sekcyj-
mi oraz budynek oddziału sa-
nitarno-higienicznego, gdzie 
studenci będą odbywać spe-
cjalizację. 

W sąsiedztwie części teore-
tycznej zostanie rozbudowany 
tere.n sportowo-rozrywkowy z 

basenem pływackim, salą gi-
mnastyczną. Powstaną tu dla 
studentów: bar mleczny, świe-
tlica. stołówka itp. 
r m G R U P O W A N I E w jed-
^ ^ nym miejscu zakładów 
klinicznych i teoretycznych 
wpłynie korzystnie na prze-
bieg nauki i praktyki lekars-
kiej warszawskich studentów 
medycyny, pozwoli naukow-
com w nowoczesnych warun-
kach pracować nad ulepsze-
niem metod leczenia, umożli-
wi osiągnięcie nowych sukce-
sów w walce o zdrowie społe-
czeństwa. 

Ambasador Z S R R w Polsce 
wy dat przyjęcie z okazji 

36-te j rocznicy Rewoiucj iPaździernikowej 
7 b.m. ambasador Z S R R w 

Polsce, G. Popow, wydał przy-
jęcie z okazji 36-tej rocznicy 
wielkiej Rewolucji Paździer-
nikowej. 

Na przyjęcie przybył prze-
wodniczący K C PZPR, prezes 
Rady Ministrów, Bolesław 
Bierut, oraz członkowie biura 
politycznego K C PZPR, człon-
kowie Rady Państwa z prze-
wodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim na 
czele, członkowie rządu, człon-
kowie K C PZPR, generalicja, 
przedstawiciele naczelnych 
władz stronnictw politycznych 
związków zawodowych i orga-
nizacji społecznych, przedsta-
wiciele świata naukowego i 

kulturalnego oraz przodownicy 
pracy. 

Na przyjęciu obecna była ra-
dziecka delegacja W O K S , przy-
była-rlo Polski na uroczystości 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaź-
ni Polsko - Radzieckiej" z za-
stępcą min. Kultury Z S R R 
W . Stoletowem na czele, kie-
rownictwo i artyści bawiącego 
w Polsce zespołu teatru W . 
Wachtangowa, jak również 
kiërownictwo goszczącej w Pol-
sce drużyny piłkarskiej „Spar-
taka". 

W przyjęciu wzięli udział 
przedstawiciele korpusu dyplo-
matycznego. 

Przyjęcie upłynęło w niezwy-
kle serdecznym nastroju. 

WKRÓTCE RUSZY WYK OŃCZALNIA TKANIN 
BAWEŁNIANYCH W OZORKOWIE 

Najnowocześniejsza w 
Polsce wykańczalnia tka-
nin bawełnianych w Ozor-
kowie pod Łodzią w nie-
długim czasie oddana zos-
tanie do eksploatacji. 

Uruchomienie obiektu 
pozwoli w poważnym stop-
niu zwiększyć produkcję 
specjalnie poszukiwanych 
przez ludność miast i wsi 
gatunków tkanin bawełnia 
nych — pościelowych i 
bieliźniarskich. 

Wielki budynek wykań-
czalni mieścić będzie setki 
maszyn i urządzeń naj-
nowszej konstrukcji, dos-

tarczonych przez Niemie-
cką Republikę Demokraty-
czną. Wszystkie maszyny i 
urządzenia, poza urządze-
niami tzw. bielnika, zosta-
ły już zmontowane i w na j -
bliższym czasie poddane 
mają być próbnemu rozru-
chowi. 

Dzięki pełnej mechani-
cj i wielu agregatów, w y -
kańczalnia ozorkowska po-
siadać będzie dwa razy 
większą wydajność, pro-
dukcyjną niż podobne za-
kłady o tej samej liczbie 
zatrudnionych robotników. 

W Czechosłowacji zamki należały niegdyś, lak jak we wszystkich krajach kapitalistycz-
nych, do aroganckiej arystokrracji lub innego rodzaju ludzi klasy posiadającej. Dziś w zam 

kach tych pracownicy czescy spędzają swe wczasy. 



B.D.I.C 

I O W I T I Ï S P O R T O W E 
PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA FRANCJI 

Pierwsza porażka Bordeaux i Reims 
W D R U G I E J L I D Z E S E D A N D O Ś C I G N Ą Ł L Y O N 

Niedzielne rozgrywki o 
mistrzostwo Francji przy-
niosły wbrew przewidy-
waniom wiele niespodzia-
nek. Zanotowano w tym 
dniu pierwszą porażkę se-
zonu liderów I ligi a mia-
nowicie Bordeaux oraz 
Reims, które przegrały 
na wyjeździe z Nimes 
(2 :0 ) i Nancy ( 1 : 0 ) . Dru 
żyny zaś zajmujące, trze-
cie i czwarte miejsce w 
klasyfikacji ogólnej Lille 
oraz Tuluza, które zremi-
sowały ze Stade i Metz 
przybliżyły się więc za-
tem o jeden punkt do li-
derów. Nice zaś, który po 
konał Saint Etienne uzy-
skał najlepszy wynik w I 
lidze. Niewytłumaczony 
jest wynik drużyny górni-
czej Lens, która po swych 
ostatnich sukcesach, zre-
misowała u siebie ze sła-
biutką drużyną — Mona-
co. Roubaix zaś pokonał 
drużynę Le Havre. W I li-
dze a cztery spotkania za-
kończyły się wynikami re-
misowymi ( 0 : 0 ) . Są to : 
Tuluza •—- Metz, Lens — 
Monaco, Sete — Sochaux 
oraz Stade -— Lille. 

W II lidze Lyon, który 
jest jednym z najpoważ-

niejszych kandydatów do 
promocji do I ligi tym ra-
zem zawiódł. Drużyna Lyon 
bowiem zremisowała u sie-
bie ze słabą drużyną Mont-
pellier ( 2 : 2 ) . Sedan zaś, 
który zmiażdżył Valencien-
nes (7 :1 ) doścignął tym-
czasowego lidera — Lyon. 

Spotkanie Rouen — Ra-
cing, które stanowiło atra-
kcję niedzieli zakończyło 
się po zażartej walce, w 
której wyróżnił się Vignat, 
wynikiem r e m i s o-
w y m '( :2). Troyes zaś 
zmiażdżył na wyjeździe w 
St. Ou en drużynę paryską 
CAP (5 :1 ) . 

I LIGA 
Nimes — Bordeaux 
Nancy — Reims 
Nice — Saint Etienne 
Toulouse — Metz 
Stade — Lille 
Marseille — Strasbourg 
Lens — Monaco 
Roubaix — Le Havre 
Sete — Sochaux 

KLASYFIKACJA 
1. BORDEAUX 
2. Reims 
3. Lille 

Toulouse . . 
5. Nimes 

Saint Etienne 
7. Nice 
8. Strasbourg 
9. Lens 

Metz 
11. Stade 

2:0 
1:0 
5:2 
0:0 
0:0 
5:1 
0:0 
3:1 
0:0 

21 
19 
17 
17 
16 
16 
15 
13 
11 
11 
9 

•Nancy 
13. Le Havre 

Sochaux 
Marseille 
Roubaix 

17. Monaco 
Sete 

I I L i ^ A 
Troyes — CA Paris 
Perpignan — Toulon 
Rouen — RC Paris 
Lyon — Montpellier 
Sedan — Valenciennes 
Rennes — Grenoble 
Red Star — Beziers 
Aies — Cannes 
Angers — Aix-en-Provence 
Besancon — Nantes 

KLASYFIKACJA 
1. LYON 

SEDAN 
3. RC Paris 

Rouen 
5. Troyes 

Rennes 
Red Star 

8. Perpignan 
9. Angers 

10. Cannes 
Besancon 
Aix 

13. Nantes 
14. Valenciennes 
15. Grenoble 
16. Toulon 

Aies 
18. CA Paris 8 
19. Montpellier 7 
20. Beziers 

X X X 

S P O T K A N I A 
M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 

Węgry — Szwecja 2:2 
Anglia — Francja 4:2 

(am.) (am.) 

s 
5 

5:1 
3:1 
2:2 
1:1 
7:1 
2:1 
2:0 
2:1 
4:1 
2:0 

25 
25 
21 
21 
20 
19 
19 
18 
17 
15 
15 
15 
14 
12 
11 
10 
10 

Akademia wychowania fizycznego im gen. 
Karola Świerczewskiego w Warszawie 

Przegląd ostatn ich wydarzeń spor towych w Polsce 
POLSKA opinia sportowa za-

skoczona została wynikiem 
w rzucie oszczepem, uzy-

skanym przez młodego polskiego 
zawodnika Janusza Sidłę. 

LEKKOATLETYKA, A SIDŁO 
Janusz Sidło jest dwudziesto-

letnim studentem Akademii Wy-
chowania Fizycznego w Warsza-
wie. Oszczepem rzuca już od czte-
rech lat i jeszcze jako 16 letni 
chłopiec ustanowił rekord Polski 
juniorów. Startował na Olimpia-
dzie w Helsinkach, jednak zajął 
tam dopiero 8-me miejsce. Od 
przeszło roku rzuty Śidły waha-
ły się w granicach 65 — 69 me-
trów. Po raz pierwszy młody o-
szczepnik przekroczył granicę „sie 
demdziesiątki" w dnin -21 Wrześ -
nia br„ w Warszawie na zawo-
dach lekkoatletycznych z udzia-
łem zawodników finlandzkich. 

W dniach 1 i 2 października " 
rozegrany został w Jenie dorocz-
ny mecz lekko-atletyczny Polska 
— Niemiecka Repuhlika Demo-
kratyczna. Już przed wyjazdem, 
na te zawody Sidło uzyskiwał na, 
treningach rzuty dochodzące do 
78 metrów. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Polski 170:148, przy-
czyni w pierwszym dniu zawodów 
Polska. Ciachówna ustanowiła no-
wy rekord Polski w rzucie osz-
czepem kobiet, osiągając 46,77 m. 
W drugim dniu zawodów Sidło 
stanął na starcie rzutu oszczepem. 

Już pierwszy rzut 71,59 m. wska 
żuje, że Polak jest w doskonałej 
formie. Za drugim razem oszczep 
ląduje w odległości 77,32 m. wre-
szcie przy trzecim rzucie mija 
chorągiewkę oznaczającą stary re-
kord świata i wbija się w ziemę 
w odległości 80,15 m. 

Tâk więc miody Polak jest dru-
gim na świecie człowiekiem, któ-
ry przekroczył granicę 80 metrów 
uznawaną dotychczas jako kres 
wysiłku ludzkiego. Trzeba zazna-
czyć, że pogoda w czasie zawodów 
była calkowiecie bezwietrzna, a o-
szczep zważony komisyjnie ważył 
81.0 gramów. Był to oszczep me-
talowy normalnej, seryjnej pro-
dukcji odpowiadający wszelkim 
wymogom międzynarodowych prze 
pisów lekkoatletycznych. Lepszy 
od Sidły wynik uzyskał jedynie 
amerykanin Held rzucając w Pas-
sadena w Kalifornii 80,16 m. Jed-
nakże Held rzucał oszczepem o 
specjalnej konstrukcji i innej bu-
dowie, niż oszczepy normalne. 
Dlatego też wynik Helda nie zo-
sta! dotąd uznany jako nowy re-
kord świata. 

W klasyfikacji najlepszych świa 
towych wyników w lekkoatletyce 
rekordowy rzut Sidły 80,15 m. zaj-
muje piąte miejsce i jest wyżej 
punktowany niż rekord 10.000 m. 
Zatopka i 5.000 Haega. 

Fachowcy twierdzą, ze Polak 
- może osiągnąć jeszcze lepsze re-
zultaty przy wzmocnieniu korpu-
su i usunięciu paru niedociągnięć 
natury technicznej. Sidło ma za 
duży kąt pomiędzy oszczepem, a 
przedramieniem i niedość spraw-
nie Wychodzi mu przekładanka — 
gdy popracuje nad usunięciem 
tych dwu usterek — kto wie mo-
że nawet przekroczyć swój własny 
rekord. 

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO 
Wojsko Polskie obchodziło w 

dniu 12 października swoje wiel-
kie święto — dziesięciolecie bitwy 
pod Lenino, która zapoczątkowa-
ła zwycięski marsz oswobodzenia 
ojczyzny przez Ludowe Wojsko 
Polskie, przy boku Armii Radziec-
kiej. Dzień ten święcony jest w 
Polsce jako Dzień Wojska Pol-
skiego. Z okazji rocznicy odbyły 
się w Polsce liczne obchody i za-
wody sportowe, wśród których wy-
biły się na czoło międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, w War-
szawie, gdzie obok najlepszych za-

wodników Polski startowali Czesi, 
Węgrzy i Rumuni. 

Na zawodach tych Sidło pot-
wierdził jeszcze raz swoją rekordo-
wą formę rzucając 76 metrów. 
Wszystkie rzuty Sidło miał po-
wyżej 70 metrów. W biegu na 
3.000 m. Krzyszkowiak ustanowił 
nowy rekord Polski wynikiem 9: 
03,2. 

Zawody te wzbudziły ogromne 
zainteresowanie publiczności war-
szawskiej. Ponad 40.000 widzów 
oklaskiwało walki lekkoatletów 

wśród których największą popu-
larnością cieszyli się mistrz olim-
pijski Zatopek i świeżo kreowany 
rekordzista Europy Sidło. 

PIŁKA NOŻNA 
Odbyły się również zawody pił-

ki nożnej pomiędzy reprezentacja-
mi Wojska Polskiego i Armii cze-

chosłowackiej. Zawody te zakoń-
czyły się wynikiem nieroztrzygnię-
tym 1:1. Jedenastka polska prze-
ważała'przez cały czas meczu, ale 
nieudolność strzałowa ataku i do-
skonała gra obrony Czechów, a 
zwłaszcza bramkarza Stacho poz-
woliła uzyskać gościom szczęśli-
wy remis. 

PIĘSCIARSTWO 
We Wrocławiu, wobec 15.000 wi-

dzów, rozegrano spotkanie pięś-
ciarskie pomiędzy reprezentacją 
Wojska Polskiego, a reprezentac-
ją Armii Czechosłowackiej. Mecz 
zakończył się wysokim zwycięst-
wem Polaków 18:2 pomimo, że w 
drużynie czechosłowackiej znajdo-
wało się 5 mistrzów CSR i 1 wice 
mistrz Europy. 

Jedyne zwycięstwo dla gości od-
niósł Netuka bijąc w wadze cięż-
kiej Gościańskiego. 

AKADEMIA Wycho-
wania Fizycznego w 
Warszawie nazwana 

została imieniem bohate-
ra narodowego Polski — 
generała Karola Świercze-
wskiego. Studenci tej u-
czelni czczą pamięć nie-
strudzonego bojownika o 
niepodległość i socjalizm 
— zdyscyplinowaniem i 
postawą godną studenta. 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Olbrzymia większość stu 
dentów to synowie i cór-
ki robotników i pracują-
cych chłopów. (Przyp. red 
w A W F studiują również 
abiturieńci Liceum Polskie 
go w Paryżu, a m.in. kol. 
Wrona, Nidzgórski, Przy-
gocka, Piasecki...). Pań-
stwo ludowe stworzyło im 
doskonałe warunki nauki. 
Studenci otrzymują bez-
płatne zakwaterowanie i 
wyżywienie oraz otoczeni 
są staranną opieką lekar-

ską. Najlepsi profesorowie 
trenerzy, instruktorzy i a-
systenci przekazują im 
swe wiadomości. Obszerne 
i rozległe tereny, na któ-
rych znajdują się boiska 
do gier, rzutnie, bieżnie, 
skocznie, tory przeszkód, 
kryta pływalnia, piękna 
hala sportowa, sałe gim-
nastyczne, nowocześnie wy 
posażone zakłady naukowe 
— wszystko to zostało od-
dane studentom A W F , któ 
rzy wiedzę nabytą podczas 
studiów przeniosą do sze-
rokich mas młodzieży i lu-
dzi pracy w całym kraju. 

Studia na Akademii 
trwają trzy lala, absolwen-
ci uczelni po Ukończeniu 
studiów zasilają kadry tre-
nerów, instruktorów i na-
uczycieli wychowania f i -
zycznego. Oprócz zajęć 
praktycznych w zakresie 
poszczególnych dyscyplin 
sportowych słuchacze prze 
rabiają zagadnienia o Pol-

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

1 1 
r 

,Va zdjęciu : fragment defilady zawodników na terenie A.W.F. w Warszawie. 

sce współczesnej, teorię 
sportów, anatomię, che-
mię, fizykę, f izjologię, an-
tropologię. psychologię, hi 
gienę, biologię itd. 

Na terenie uczelni oży-
wioną działalność rozwija 
organizacja młodzieżowa. 
Członkami Związku Mło-
dzieży Polskiej są prawie 

Po prawej Mgr Wróbel prowadzi lekcję pływania z grupą studentów. Po lewej słuchacze I roku w czasie ćwiczeń gimnastyki 

Spotkanie «Spartak» Moskwa-«Unia» Chorzów : 4-2 

W Warszawie w dniu 8 bm. drużyna „Spartaka" — Moskwa rozegrała spotkanie z drużyną 
mistrza Polski Unią — Chorzów wygrywając spotkanie 4:2 (1:0). Na zdjęciu: Fragment 
spotkania. (Fot- CAF) 

K R Ó T K I E N O W I N K I S P O R T O W E 
P r z e w o d n i c z ą c y F ińskiego 

Związku Łyżwiarskiego , Ott i 
B lomkvis t , oświadczył przedsta 
w i c i e l om prasy, że F in land ia , 
n ie wyśle s w y c h z a w o d n i k ó w 
n a mistrzostwa świata w j eź -
dzie szybkie j w Japoni i . „Nie 
p o s i a d a m y łyżwiarzy, którzy 
mogą wa l czyć o p u n k t o w a n e 
m i e j s c a w k o n k u r e n c j i o g ó l n e j 
a nie mą sensu wysy łać z a w ó d 
n i k ó w aż tak da leko d la same-
go Sa lonena , który w ub ieg łym 
roku zdobył mistrzostwo świa-
ta n a 5000 m " — powiedzia ł 
B lomkvis t . — Poza t y m c ieka-
wa będzie i n f o r m a c j a z f ińskie 
go sportu łyżwiarskiego, iż Las 
se Park inen nie zamierza wię-
ce j s tar tować w tej zimie. T a k -
że stare gwiazdy : La i t inen i 
L a m m i o ( z d o b y w c a m e d a l u o -
l impi j sk iego ) oświadczyl i , iż 
kończą swą karierę. 

x x x 
Szwedzka prasa donosi , że w 

c iągu na jb l i ższych mies ięcy 
spor towcy szwedzcy rozegrają 
l iczne spotkania z reprezenta-
c j a m i Z S R R . W zapaśnic twie 
us ta lono mecz międzypaństwo -
wy w Sz tokho lmie n a koniec 
stycznia. R e w a n ż nastąp i w 
Moskwie w sezonie 1954-55. Re -
prezentac je h o k e j o w a i narc iar 
ska Z S R R wezmą udział w mi -
s trzostwach świata, organizo-
w a n y c h w Sztokho lmie wzglę-
dnie w F a l u n i Are. — W kwie 
tniu albo w czerwcu l igowa 
drużyna szwedzka D j u r g ą r d e n 

o t r z y m a rewizytę ze s trony al-
bo Spar taka a lbo D y n a m o . 

x x x 
D o r o c z n y m i ę d z y n a r o d o w y 

kongres lekkoat letyczny w 
sprawie ustalenia z a w o d ó w 
m i ę d z y p a ń s t w o w y c h n a przy-
szły rok, odbędzie się 21 br., 
j a k zwykle — w Brukseli . 

X X X 
Związek lekkoat letyczny R u -

m u n i i zamierza starać się o 
przyznanie m u mistrzostw Eu-
ropy w lekkoat letyce n a 1958 
rok. Przy tej okaz j i podkreś -
la się, iż Bukareszt d y s p o n u j e 
n o w o w y b u d o w a n y m s t a d i o n e m 
z a o p a t r z o n y m w wszelkie n o -
wośc i techniczne , łącznie z bie-
żnią na jwyższe j klasy, o c z y m 
na j l ep ie j świadczą wspaniałe , 
wyniki , uzyskane podczas fest i -
wa lu la tem br. 

x x x 
Mistrz Ho landi i w biegu m a -

ratońskim, Janus van Z a n d e , 
ustanowi ł rekord kra jowy w 
biegu godz innym, o s i ą g a j ą c 
1?.492,14 m. Poprzedni rekord 
należał do S l i jkhuisa i wynosi ł 
18.159 m. 

X X X 
Z Finlandi i donoszą , że tre-

n ing f ińskie j ekipy narc iars-
kiej n a mistrzostwa świata 
jest „ n a p e ł n y m gazie" . D w a 
tygodnie jak rozpoczął się o -
bóz t ren ingowy w Voukatt i 
dla spec ja l is tów k o m b i n a c j i i 

m ł o d y c h biegaczy. P r o g r a m 
dz ienny o b e j m u j e pracę w le-
sie, kopanie r o w ó w i d ługie 
spacery. Po zakończeniu tego 
obozu, odbędzie się kurs d la 
skoczków, z j a z d o w c ó w i kobiet . 

W Bydgoszczy ciężarowcy ustanowili 
cztery rekordy Polski 

Ostatnio ciężarowcy radziec-
cy, którzy spotkali się z repre-
zentacją Polski w hali „Gwar-
dii" w Warszawie, o którym 
już pisaliśmy, bawili również 
w Bydgoszczy. Największe za-
interesowanie wzbudziło w tym 
nowym mieście występ najmlo-
szego rekordzisty świata, Miko 
łaja Kostełewa. 22-letni słu-
chacz instytutu pedagogiczne-
go zademonstrował doskonalą 
technikę, ogromną siłę, a za-
razem lekkość wykonywanych 
ćwiczeń. 

Obok Kostełewa bohaterami 
pokazu w Budgoszczy byli rów 
nież czterej zawodnicy polscy 
Petrak, Beck, Sadowski oraz 
Witucki, którzy poprawili do-
tychczasowe rekordy Polski. 

Najwięcej emocji dostarczył 
pierwszy bój — wyciskanie. 
Trzy nowe rekordy krajowe 
były pięknym plonem tej kon-
kurencji. Petrak poprawił swój 
własny rekord osiągajac 80,2 
kg. Trzeci rekord ustanowił w 

wadze Iekko-pólciężkiej Sadow-
ski osiągając 103,2 kg. Wresz-
cie ostatni (czwarty), rekordo-
wy rezultat zanotowano w wa-

dze ciężkiej, w podrzucie. Wi-
tucki poprawił swój własny re-
kord o 1 kg. uzyskując 131,2 
kg. 

wszyscy słuchacze Akade-
mii. 

Akademia Wychowania 
Fizycznego posiada swój 
klub sportowy AZS-AWF, 
który może się poszczycić 
wieloma sukcesami w ska-
li ogólnopolskiej. I tak: 
siatkarze A Z S - A W F zdo-
byli mistrzostwo Polski na 
rok 1953, Sidło, Ciachów-
na, Mach i wielu innych 
czołowych zawodników pol 
skich są słuchaczami A W F 

Akademia Wychowania 
Fizycznego w Warszawie 
jest przodującą uczelnią 
tego typu w Polsce. 0 -
prócz u c z e l n i war-
szawskiej posiadamy w 
Poznaniu, Wrocławiu i 
Krakowie — Wyższe Szko 
ły Wychowania Fizyczne-
go-

J I M M Y CARRUTHERS 
N O W Y M 

M I S T R Z E M Ś W I A T A 
W W A D Z E KOGUCIEJ 

W ub. piątek na ringu w Syd-
ney (Australia), w obecności po-
nad 40.000 widzów, którzy zosta-
wili dochód w wysokości 54 mi-
lionów franków rozegrała się wal-
ka pięściarska o tytuł mistrza 
świata w wadze koguciej. Austra-
lijczyk Jimmy Carruthers spotkał 
się z Amerykaninem Henry „Pap-
py" Gault. Po zażartej walce 
spotkanie zakończyło się zwycię-
stwem Australijczyka Jimmy Car-
ruthers. 

W Ł O C H Y — E G I P T : 
2 — 1 W PIŁCE NOŻNEJ 

W ub. piątek na stadionie w 
Kairze spotkały się dwie repre-
zentacje narodowe w walce o u-
dzial ^ dalszych rozgrywkach o 
puchar świata — Włochy i Egipt. 
Po zażartej walce, Wiochy, które 
zaliczone są do zespołu najlep-
szych drużyn kontynentu euro-
pejskiego odniosły ostatecznie zwy 
cięstwo. Wbrew przewidywaniom 
zwycięstwo to było trudne do uzy-
skania. Do przerwy prowadzili je-
szcze Egipcjanie. Po przerwie dzię-
ki Gratton oraz Municelli Wło-
chy pokonały ostatecznie gospo-
darzy. 

Mecz rewanżowy odbędzie się 
19 stycznia 1954 r. we Włoszech. 

Źtcmcja-Jucfat tawia ui ftoô/zyftdwce 

NA BOISKU FILATELISTYCZNYM 
REPUBLIQUE FRANÇAISE 

mmmummm^ m 
REP! BU QUE FRANÇAISE 

y, „, i>OSIES 

REPUBLIQUE FRANÇAISE. 
POSTES i 

- N A ^ S O H ^ y 

Ostatnio poczty francuskie puściły w obieg nowe znaczki po-
święcone sportowi. Na zdjęciu : Reprodukcja znaczków-

(Foto E. M.) 

BOGDANOW BIJE 
REKORD Ś W I A T A 
W S T R Z E L A N I U 

Na zawodach strzelec-
kich w Kijowie, znakomi-
ty zawodnik radziecki, 
mistrz olimpijski Anatol 
Bogdanow osiągnął w strze 
laniu z karabinu wojsko-
wego z trzech postaw (kię 
czącej, leżącej i stojącej ) 
wynik 4.143 punkty (3 ra-
zy po 40 strzałów). W y -
nik ten jest Hepszy o 19 
punktów od rekordu świa-
ta, istniejącego od 17 lat 
i o 20 punktów od rekor-
du olimpijskiego, ustano-
wionego przez Bogdanowa 
w Helsinkach. W pozycji 
leżącej Bogdanow ustano-
wił jednocześnie rekord 
ZSBB. 

Bokserski mistrz Europy w 
wadze średniej Niemiec Wem-
hoener, poniósł ostatnio nieo-
czekiwaną porażkę z Jugosło-
wianinem Veselinovicem. Spot-
kanie to odbyło się w ramach 
meczu Jugosławia — Niemcy 
zach., rozegranego w Belgra-
dzie i zakończonego zwycięs-
twem gospodarzy 11:9. 

Jak już donosiliśmy w ub. czwartek rozegrało się międzypań-
stwowe spotkanie w Paryskim Pałacu Sportowym Francja 
Jugosławia. Na zdjęciu : fragment ze spotkania. Gigant fran-
cuski (Nitly) usiłuje zdobyć dwa punkty. (Foto Keystone) 



l t o i v m u " P o t s f i i e 
les nouvelles polonaises 

PEWNOŚĆ ZE ADENAUER, TAK SAMO 
JAK HITLER, PONIESIE SROMOTNĄ 
KLĘSKĘ NIE POWINNA PRZESŁONIĆ 

NARODOM GROŹBY WOJNY 

ORKIESTRA w SZPITALU 

WI L H E L M P i e c k , p r z e w o d n i c z ą c y Z j e d n o c z o n e j P a r t i i 
Soc ja l i s t yczne j N i e m i e c , w a r t y k u l e w y d r u k o w a n y m 
w p i ś m i e , , P o k ó j i D e m o k r a c j a " ostro n a p i ę t n o w a ł ' 

p o l i t y k ę A d e n a u e r a . „ P o l i t y k a — pisze on — zmie rza d o : 

1) „ O s t a t e c z n e g o w c i e l e -
nia N i e m i e c d o „ e u r o p e j -
s k i e j " w s p ó l n o t y w o j e n n e j 
d z i ę k i k t ó r e j , za p o m o c ą W a l l 
S t ree t , A d e n a u e r stać się 
p r a g n i e g a u l e i t e r e m E u r o p y . 

2 ) „ O s t a t e c z n e g o z n i w e -

czenia marks i zmu i z n e u t r a -
l i zowan ia soc j a l i zmu n ie t y l -
ko w N i e m c z e c h , a l e równ ież 
i w E u r o p i e . 

Przy czym 
d a j e : 

„ J e s t t o we wszystk ich 

W . P i e c k d o -

Kanclerz Adenauer ula, ze 
«Francja zratyfikuje układy 

o armii europejskiej» 
K o l a rządowe w Niemczech 

z a c h o d n i c h pokiadają wielkie 
nadzie je w ratyf ikac j i uk ładów 
o „armi i europejskie j" . W wy-
wiadzie udz ie lonym pismu a -
merykańskich władz okupacy j -
nych , w języku niemieckim, 
„Die Neue Zei tung" , kanclerz 
Adenauer oświadczył , iż nie 
wątp i wcale że układy te zo-
staną zraty f ikowane przez 
wszystkie zainteresowane pań-
stwa. 

„Europejska wspólnota o-
brony pozostaje — oświadczył 
on — najlepszym rozwiąza-
niem dla udziału niemieckie-
go w obronie europejskiej. Dla 
tego też przezwycięży ona 
wszystkie opozycje parlamen-
tarne. Jestem przekonany, że 
Francja także zratyfikuje u-
kłady, w bliskiej przyszłości". 

Kanc lerz Adenauer uważał 
za stosowne, w tym s a m y m 
wywiadzie, podkreśl ić cele dla 
zreal izowania których służyć 
m a N i e m c o m i ch udział w 
„armi i europejskie j " . 

„Polityka moja nie zmierza 
do innych celów — oświadczył 
on — jak przyłączenie do Rei-
chu ziem oddzielonych". 

T a jasna aluzja do Niemiec 
wschodn i ch , zagłębia Saary i 
(d laczego n i e ? ) polskich z iem 
z a c h o d n i c h j a k i Strasburga i 
Metzu ma, w po jęc iu Adenaue -
ra, przekonać N i e m c ó w — 
przec iwników polityki Ade -
nauera o konieczności przystą-
pienia do „armii europejskie j " . 

O D 8 D O S T Y S I Ę C Y 
O B C O K R A J O W C Ó W 
B Y Ł Y C H S S - m a n ó w 

W przewidywaniu realizacji pla-
nów „europejskich", w Niem-
czech zachodnich ma miejsce bar-
dzo ożywiona działalność byłych 
hitlerowskich uczestników „wyz-
wolenia" nie mniej „europejskie-
go". 

Hans Joachim Richard, przy-
wódca „Samopomocy byłych Waf-
fen SS" ujawnił w Moguncji, że 
w Niemczech zach. żyje od oś-
miu do dziewięciu tysięcy obco-
krajowców byłych SS-owców, któ-
rzy ukrywają się pod fałszywymi 
nazwiskami. 

„Ci byli towarzysze broni — do-
dał on — którzy nie mogą po-
wrócić do krajów, z których po-
chodzą, winni otrzymać obywa-
telstwo niemieckie". 
wq 

szczegó łach p r o g r a m H i t l e -
ra, k t ó r y j a k w i a d o m o r ó w -
n ież wyznaczy ł sob ie za ce l , 
w y k o r z e n i e n i e marks i zmu w 
N i e m c z e c h i c a ł e j E u r o p i e . 
Lecz w d z i e l e t y m s p o t k a ł a 
g o ta sama k lęska co j e g o 
k a m r a t a M u s s o l i n i e g o , j e g o 
p o p r z e d n i k a B ismarcka zw. 
„ ż e l a z n y m k a n c l e r z e m " , c a r -
s k i e g o s t u p a j k i S t o ł y p i n a i 
n i e k t ó r y c h i nnych z n i e n a w i -
d z o n y c h i b u t n y c h w r o g ó w 
marks i s towsk iego ruchu r o -
b o t n i c z e g o . 

Jest rzeczą bezsp rzeczną , 
że A d e n a u e r i j e g o p o l i t y k a 
pon iosą równ ież k lęskę . P e w -
ność ta n ie p o w i n n a j e d n a k 
p r zes ł on i ć n a r o d o w i n i e m i e c -
k i e m u i i n n y m n a r o d o m n i e -
b e z p i e c z e ń s t w a j a k i m d l a p o -
k o j u jest us t ró j z B o n n , u -
stró j o d w e t o w c ó w i m i l i t a r y s -
t ów . 

NOWE DOWODY UŻYCIA 
PRZEZ WOJSKA USA BRONI 
BAKTERIOLOGICZNEJ W KOREI 
l 

W jednym z sanatoriów holenderskich została zorganizowana przez chorych swoista orkies-
tra. Chorzy urozmaicają sobie czas grając na harmonijkach, pod kierownictwem tak samo 
jak i oni chorego. (Pholo Keystone) 

Z W Y Ż K A C E N 
P R O D U K T Ó W 

Ż Y W N O Ś C I O W Y C H 
W O K R . P A R Y S K I M 
Według tygodniowego spra-

wozdania oficjalnego francus-
kiego „Biuletynu Statystyczne-
go", zwyżka cen detalicznych 
w pierwszych dniach listopada 
objęła w okręgu paryskim pra-
wie wszystkie artykuły żywnoś-
ciowe jak mięso, które podro-
żało o 6,45 fr„ masło o 13 fr„ 
jarzyny 8 fr„ ryby o 16-18 fr., 
banany o 8 fr., pomarańcze o 
10 fr. itd. 

NIEDZIELA POD ZNAKIEM ZGROM. 
LUDOWYCH PRZECIV UKŁADOM 

BOŃSKIM I PARYSKIM 

BOŻE NARODZENIE NIEDALEKO... 

Potezne m a n i f e s t a c j e w S t r a s b u r g u 

Według tradycji istniejącej w Meksyku, każdy lito może przygotowuje indyka na wieczerze 
wigilijną. Wieśniacy prowadzą indyki do miasta {.na zdjęciu), gdzie mieszkańcy robią zakupy. 

(Ass. Press Photo) 

UMIERAM Z WINY ARMII NIEMIECKIEJ... 
(Dokończenie ze str. 1) 

r zeźb ia rza — L a n d o w s k i e g o 
i zos ta ł wys taw iony d z i ę k i 
z b i ó r k o m p i e n i ę ż n y m p r z e -
p r o w a d z o n y m w ca łe j Fran-
c j i . 

N a p i e d e s t a l e p o m n i k a 
zosta ł w y r y t y n a s t ę p u j ą c y na-
p is : 

Gaston Dominici mordercą 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

zabił oboje małżonków, a po-
tem zgładził w bestialski spo-
sób świadka, 10-letnią Eliza-
beth. 
„ T E N K T O P I Ś N I E S Ł O W O 

Z O S T A N I E Z A B I T Y " . . . 
Ale jak wytłumaczyć stano-

wisko pozostałych członków 
rodziny Dominici, którzy przez 
15 miesięcy świadomie ukry-
wali straszliwą prawdę? 

Gustave miał już nazajutrz 
po zbrodni zauważyć, że kara-
bin ojca zniknął. Lecz o doko-
naniu przez ojca zbrodni miał. 
jak twierdzi, dopiero dowie-
dzieć się po wyjściu z więzie-
nia, gdzie odsiadywał dwumie-
sięczną karę za nie udzielenie 
pomocy rannym Drummond. I 
dowiedział się z ust brata Clo-
visa. 

Kiedy starzec zdał sobie 
sprawę, że synowie wiedzą o 
haniebnym występku, • wpadł 
podobno w istny szat. 

— Temu. kto pierwszy piśnie 
słówko, łeb rozstrzaskam — 
krzyczał. 

Sterroryzowani, synowie za-
chowali milczenie. 

Jednakiwnż wci-sja ta nie wy 
daje si" ca'kowicie odpowiada, 
prawdzie. Bo jakież są w takim 
razie przyczyny dla których 
Gustave w tragiczną noc przy-
chodził kilka razy z fermy na 
miejsce zbrodni? Dlaczego prze 
niósł zwłoki lady Drummond 
na inne miejsce? 

— Po to. ażeby zdać sobie 
sprawę — twierdzi Gustave — 
czy nieszczęsna '-obiela jeszcze 
żyła. 

Ale czy ażeby to stwierdzić. 
Gustave musiał zwłoki przeno-
sić ? 

Odtworzenie okoliczności zbro 
dni, które ma mieć miejsce w 
dniu dzisiejszym z udziałem 
starego Dominici i syna jego 
Gustave, wyjaśni może wszyst-
kie te niejasne punkty... 

G e o r g e s H e u i l l a r d , me r 
miasta N e u f m a r c h e , r a d n y 
k a n ł o n a l n y , pose ł d e p . S e i -
ne I n f é r i e u r e — m ę c z e n n i k 
R u c h u O p o r u . 

W i e l e osobis tośc i w z i ę t o u -
d z i a ł w t e j uroczystośc i . 

O b e c n y na n i e j m in i s te r 
oświa ty n a r o d o w e j p . A n d r e -
M a r i e , w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
n i e , w k t ó r y m ośw iadczy ł m. 
in . : 

„ W y r a ź m y ż y c z e n i e , a b y 
czu jność p r z y w ó d c ó w z a a l a r -
mowana p e ł n y m i t r w o g i g ł o -
sami t a k i c h j a k G . H e u i l l a r d , 
p o z w o l i ł a j u t r o m a t k o m k o ł y -
sać bez n i e p o k o j u ich m a l e ń -
s t w a " . 

N a s z y m z d a n i e m o d d a n i e 
h o ł d u t e m u , k t ó r y z g i n ą ł ,,z 
w iny a r m i i n i e m i e c k i e j " i k t ó -

.Va Jamaice mleko roznoszą , nosicielki mleka" na głowie. 
Klienci sami się obsługują jak to widzimy na zdjęciu. 

(Ass. Press Photo) 

ry aż d o o s t a t n i e g o t c h u w a l -
czy ł p r z e c i w „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " i o d w e t o w e m u W e h r -
mach tow i s i łą rzeczy p o c i ą -
ga za sobą da lsze p r o w a d z e -
n ie w a l k i o t e c e l e , o zwy -
c ięstwo k t ó r y c h H e u i l l a r d p o -
święc i ł swe życ ie . 

N i e w i e m y n ies te ty d o -
tychczas o t y m , że p . m in i s -
te r A . M a r i e a k t y w n i e wa lczy 
p r z e c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i 
p a r y s k i m . 

A p r z e c i e ż z n a j d u j e się on 
o b e c n i e w zespo le p r z y w ó d -
ców, k t ó r y c h w swej m o w i e 
n a d g r o b e m z m a r ł e g o wzy -
wa d o czu jnośc i . 

Z G R O M A D Z E N I E 

N A R O D O W E 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

s ta teczn ie p r z e d ł o ż o n a P a r -
l a m e n t o w i w s tyczn iu l u b l u -
t y m . 

M i n . B i d a u l t , k t ó r y p r a g -
ną ł o g r a n i c z y ć d e b a t y z g o -
d z i ł się, p o d nac i sk iem o p i -
n i i f r a n c u s k i e j , na rozszerze-
n ie d e b a t . 

Rosnący ruch p r zec iw ra -
t y f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n n y c h 
n a b r a ł t a k i e g o r o z m a c h u , że 
p o d j e g o w p ł y w e m kruszy się 
do tychczasowa większość rzą-
dowa i że pows ta ła r o z b i e ż -

! ność zdań nawet w ł o n i e sa-
m e g o r ządu . N p . g r u p a R P F 
g roz i wc iąż w y c o f a n i e m swo-
ich m i n i s t r ó w , g d y b y zosta ła 
p r z y j ę t a uchwa ła u p o w a ż n i a -
jąca p r e m i e r a L a n i e l a d o za-
a n g a ż o w a n i a Franc j i na k o n -
f e r e n c j i w B e r m u d a c h . 
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(Dokończenie ze str. 1-szej) 
z łożona z 23 autokarów prze-
pe łn i onych po brzegi de legata-
m i z Meurthe-et -Mosel le wkro -
czyła t r iumfa ln ie do miasta . 
Jednocześnie dziesiątki i n n y c h 
autokarów przywiozły delega-
tów z dep. Mozeli , Vosges, 
H a u t - R h i n , Bas -Rh in , teryto-
r ium Be l f o r t itd. 

Na Z g r o m a d z e n i u w Stras-
burgu prze jawi ł się z dużą si-
łą fakt zac ieśn ia jące j się j ed -
nośc i w walce przeciw ukła-
d o m w o j e n n y m . Jeden z dele-
gatów, sekretarz syndykatu 
m e t a l o w c ó w C F T C w H a g o n -
dange , W a l t e r Paini , oświad-
czy ł : „Jestem ś w i a d o m y tego, 
że uk łady bońskie i paryskie 
s tanowią poważne niebezpie-
czeństwo dla p o k o j u i zda ję 
sobie również sprawę z tego, że 
gdyby układy zostały zatwier -
dzone , nie by ło by więce j m o -
wy o tym, a b y m ja , działacz 
syndykalny , m ó g ł nadal b ron i ć 
rewindykac j i m o i c h towarzy -
szy pracy. Jestem ś w i a d o m y 
przeważa jące j roli , jaką odgry -
wa klasa robotnicza , która jest 
m o t o r e m walki przeciw ratyf i -
kac j i " . 

Po po łudniu z trzech różnych 
p u n k t ó w wyruszyły orszaki 
n iosące plakaty z nap isami : 
„Precz z trzecią w o j n ą " , „Precz 
z n o w y m W e h r m a c h t e m " , 
„Precz z uk ładami bońsk imi i 
paryskimi" . G o r ą c o ok laskiwa-
ne przez t łumy ludzi, którzy 
wylegl i n a ulice, trzy orszaki 
wyruszyły pod p o m n i k po leg -
łych, gdzie z łożone zostały 
wieńce. Następnie , ośmioty -
sięczna fa la ludzka skierowała 
się d o siedziby Bourse du T r a -
vail , gdzie odbył się potężny 
wiec , n a k t ó r y m przemawial i 
prócz z n a n y c h działaczy R u -
c h u P o k o j u jak Eugenie Cot-
t o n i gen. Petit , również oso -
bistości po l i tyczne z różnych 
partii po l i tycznych, j a k np . R o -
land Etienne, wiceprezes Fede-
rac j i M R P dep. W o g e z ó w . Z 
e n t u z j a z m e m obecn i przyjęl i 
w iadomość , że w dep. Meurthe -
et-Moselle wszyscy cz łonkowie 
P a r l a m e n t u (sześciu pos łów i 
trzech senatorów) zobowiązal i 
się g losować przeciw u k ł a d o m 
b o ń s k i m i paryskim. Z nie 

m n i e j s z y m e n t u z j a z m e m przy-
j ę to oświadczenie de legac j i z 
tego depar tamentu , która ' zo -
bowiąza ła się zebrać 100.000 
podp i sów przeciw raty f ikac j i . 

Na zgromadzen iu w Blois , 
k tóremu przewodniczy ł Henri 
Mart in , skupiło się 6.000 osób. 
Wzięl i w n i m udział osobisto -
ści ze wszystkich h o r y z o n t ó w 
po l i tycznych . 

W M e l u n zebrało się 1.500 de-
legatów przyby łych z 7 miaste -
czek i wiosek. 

N A J D U J A C Y się w niewol i w p ó ł n o c n e j Kore i a m e r y k a ń -
ski pu łkownik awiac j i — M a h u r i n zlożyl zeznania tyczą-
ce w o j n y bakter io log iczne j , j a k a p r o w a d z o n a była przez • 

USA w Kore i . 

ska doszły do porozumienia w 
sprawie porządku dziennego per-
traktacji przedwstępnych mają-
cych na celu przygotowanie kon-
ferencji politycznej odnośnie Ko-
rei. 

Przypominamy sobie, że dele-
gacja amerykańska w Komisji 
Politycznej odmawiała podjęcia 
debat nad sprawą zasadniczej 
wagi, a mianowicie: nad kwestią 
składu konferencji politycznej, 
nie chcąc w ten sposób dopuścić 
udziału w tej konferencji państw 
neutralnych. 

Członkowie delegacji powzięli 
następujące decyzje: na porząd-
ku dziennym rozmów przedwstęp-
nych figurować będą : 

1. skład i miejsce gdzie odbę-
dzie się konferencja, 2. data kon-
ferencji, 3. kwestie proceduralne, 
sprawy administracyjne oraz wy-
datki. 

Dwie podkomisje omówią jed-
nocześnie skład, miejsce gdzie ma 
się odbyć konferencja oraz datę, 

Zeznania te następujące po ze-
znaniach innych lotników zada-
ją kłam twierdzeniom rządu a-
merykańskiego, według których 
użycie broni bakteriologicznej jest 
wymysłem rządowych czynników 
radzieckich. 

Płk. Mahurin zeznaje, że w li-
stopadzie 1950 r. otrzymał misję 
zwiedzenia ośrodka broni bakte-
riologicznej w obozie Detrick. 
gdzie miał być obecnym podczas 
prowadzonych tam doświadcze-
niach. 

Płk. Mahurin opisuje instala-
cję tego obozu i opowiada, że a-
systowal na jednym doświadcze-
niu. 

Mahurin zwiedził laboratorium, 
gdzie badano środki służące do 
niszczenia zasiewów, środki te u-
żyto następnie do doświadczeń 

przeprowadzonych na polach na-
leżących do obozu w Detrick. 

W październiku 1951 r. Mahu-
rin otrzymał nakaz dowództwa 
nad 75 samolotami, które miały 
wylądować w Korei. General Sa-
ville, zastępca szefa sztabu głów-
nego lotnictwa oświadczył puł-
kownikowi Mahurin, że „samolo-
ty będą użyte w ramach progra-
mu wojny bakteriologicznej". 

W Seuiu, dokąd przybył 20 
grudnia, Mahurin mianowany zo-
stał przez gen. Everesta odpowie-
dzialnym za „misję dotyczącą woj-
ny bakteriologicznej, którą pro-
wadzić miała eskadra 51". 

„Użyte zostały wówczas owady, 
jak np. muchy, pchły, moskity, 
noszące zarazki tyfusu, dżumy o-
raz dyzenterii" — opowiada płk, 
Mahurin. 

Według instrukcji gen. Everes-
ta mikroby miały być zrzucone 
na okolice sąsiadujące z drogą 
kolejową ciągnącą się od Sinanju 
na północ. Niektóre samoloty 
miały przedostać się aż do Chin. 

Pierwszy nalot z użyciem bomb 
bakteriologicznych miał miejsce 
27 grudnia. Do marca i952 r. Ma-
hurin został w eskadrze i wziął 
udział w 4 rejsach. 

X X X 

W Pan Mun jom delegacje 
chińsko - koreańska i amerykań-
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Konferencja Krajowa 
w sprawie rokowań pokojowych 

w Indochinach 
Potężny r u c h ludowy d ą ż ą c y 

d o narzucenia r o k o w a ń poko -
j o w y c h ce lem po łożenia kresu 
w o j n i e w V i e t n a m i e o b e j m u j e 
coraz szersze warstwy społecz-
ne we Franc j i . 

K o m i t e t dla p o k o j o w e g o ure-
gu lowania kon f l ik tu w I n d o -
c h i n a c h ogłosi ł komunikat , w 
k t ó r y m c z y t a m y m . in . : 

„ P r e z y d i u m K o m i t e t u k o n -
statuje z zadowo len iem, że i -
dea r o k o w a ń w I n d o c h i n a c h u -
czyni la znaczne postępy, o 
c zym świadczą ostatnie debaty 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
oraz wypowiedz i n o w y c h oso-
bistości , a n a w e t u g r u p o w a ń 
po l i tycznych . K o m i t e t stwier-
dza, że rząd f rancusk i przedłu-
ża w o j n ę przynoszącą szkodę 
naszemu kra jowi . 

W tej sytuac j i K o n f e r e n c j a 
k r a j o w a dla wszczęcia r o k o w a ń 
w I n d o c h i n a c h d a j e m o ż n o ś ć 
spotkania się i porozumien ia 
wszystkim t y m ( s t a n o w i ą c y m 
olbrzymią większość F r a n c u -
z ó w ) , którzy uważa ją , że powi -
nien być po łożony kres tej w o j -
n ie " . 

Apel Biura K o m i t e t u został 
podp isany przez bardzo l iczne 
osobistośc i z r ozmai tych sfer 
spo łecznych i po l i tycznych . 

Między innymi zatwierdzi ły 
apel nas tępu jące o rgan i zac j e -
„ M ł o d a Republ ika" , Jednośc io -
w a Part ia Soc ja l i s tyczna , R u c h 

W y z w o l e n i a Ludów, Ekipa Stu-
dencka M R P , Paryska G r u p a 
S t u d e n t ó w Soc ja l i s tycznych , 
K r a j o w e Stowarzyszenie by-
łych c z ł onków R u c h u Oporu , 
Unia Obywate l i ś w i a t a , Ekipa 
Nowoczesna itd. 

R E Z O L U C J A 

R O Z S Z E R Z O N E G O 

P R E Z Y D I U M 

P O L S K I E G O K O M I T E T U 

O B R O Ń C Ó W P O K O J U 

W S P R A W I E P I R A C K I E G O 

N A P A D U N A S T A T E K 

„ P R A C A " 

Rozszerzone prezydium Poi-
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju zebrane 13-go listopa-
da w Warszawie protestuje z 
największym oburzeniem prze-
ciwko pirackiemu porwaniu 
polskiego statku handlowego 
„Praca" przez czangkajszekow-
skich bandytów. Za ten nie-
słychany akt gwałtu narusza-
jącego elementarne zasady po-
kojowego współżycia między, 
narodowego, który wzbudził o-
burzenie wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie, pełną 
odpowiedzialność ponoszą wła-
dze amerykańskie, pod których 
rozkazami i opieką znajdują 
się kuomintangowskie niedo-
bitki na Tai-Wanie. 

Ten wyczyn piracki odsłoni! 
raz jeszcze gangsterskie me-
tody kól agresywnych, które 
nie chcą dopuścić do odpręże-
nia w stosunkach międzynaro-
dowych, zainteresowane są w 
szerzeniu zamętu i nienawidzą 
pokoju. 

Tito domaga się «sprawiedliwego» 
podziału Triestu 

K o n f l i k t t r i e s teńsk i w y w o -
ł a n y p o l i t y k ą a n g l o - a m e r y -
kańską t rwa n a d a l . W n i e -
d z i e l n y m swym p r z e m ó w i e -
n i u , k t ó r e m i a t w B e l g r a d z i e 
T i t o o ś w i a d c z y ł , że n i g d y n ie 
z g o d z i się na p r z y z n a n i e W ł o -
c h o m s t re fy „ A " i r zuc i ł g r o ź -
b ę : „ U p r z e d z a m p r z y j a c i ó ł 
z z a c h o d u , że o d d a n i e W ł o -
c h o m s t re fy „ A " — t o n i e -
u n i k n i o n y k o n f l i k t m i ę d z y o -
b u k r a j a m i " . 

T i t o , p o o d r z u c e n i u myś-
li o p l e b i s c y c i e , k t ó r e g o d o -
maga się w łosk i p r e m i e r m i -
n is t rów P e l l a , d o d a ł , że jest 
g o t ó w d o wz ięc ia u d z i a ł u w 
k o n f é r e n c j i p i ę c i u ( U S A , W . 
B r y t a n i a , F r a n c j a , W ł o c h y i 
Jugos ław ia ) . 

B e l g r a d z g o d z i ł b y się na 
„ s p r a w i e d l i w y " p o d z i a ł — 
p o w i e d z i a ł o n — N i e p r z e -
c iwstawia się p o w r o t o w i d o 
W ł o c h w o l n e g o miasta T r i e s -
t u p o d w a r u n k i e m , że z i e m i e 
z a m i e s z k a ł e p r z e z l u d n o ś ć 
s łoweńską p r z y ł ą c z o n e z o s t a -
ną d o J u g o s ł a w i i . W t e n s p o -
sób J u g o s ł a w i a p r ó c z z a l e ż -
n e j o d n i e j s t re fy , , B " o t r z y -
m a ł a b y część s t re f y „ A " p r z y -
z n a n e j n i e d a w n o W ł o c h o m . 

W ł a ś c i w i e z a r ó w n o s t re fa 

„ A " j a k i s t re fa „ B " m i a ł y 

na zasadz ie u k ł a d u p o k o j u , 

p o d p i s a n e g o p r z e z A n g l i ę i 

A m e r y k ę t w o r z y ć n e u t r a l n e , 

d e m o k r a t y c z n e i n i e z a l e ż n e 

t e r y t o r i u m . 
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